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Dom Muzyczny i gramofonowy

„ M U Z A . 44
Kraków. Grodzka 15

P o l e c a  g r a m o f  o n y  . po zł. 1 0 0 ,1 2 0 ,1 5 0 , 200
Mandoliny włoskie . . . . „  „ 2 2 ,  26, 32, 40
Skrzypce szkolne kompletne „  „  22, 28, 40, 55
Harmonje czeskie . . . . . .  „ 36, 65, 9 0 ,1 4 0
Trąbki zł. 95 i 110. -  Klarnety zł. 65, 9 0 J 1 2 0
oraz wszelkie instrumenta dęte i smyczkowe w  wiel­

kim wyborze po najniższych Cenach.
Przy kupnie gramofonu 25°/0 gotówką reszta po zł. 25 

miesięcznie.

Zbiór najpiękniejszych 
piosenek: Piosenki lo­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazory, 
Oberki, Kujawiaki, dom ki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu,, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120, 

Do nabycia w Administracii »Roli«. Cena 1*20 zł.

Rok zał. 1900.

n e  d i s *

Pasy brzuszne
przy opadnięciu 
żołądka, ciąży i po 

porodzie
po leca :

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów
I UliJ

Dla PP. Akuszerek rabat.

i « t99SE«»xm®4nL c y g a n a 1
sztuka w 3-ch aktach ze ftpiewamt i muzyką, znanega 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza — 
opuściła prasą 1 Jest do nabycia w księgarni nakładowa! 
A. Cybulskiego w Poznaniu. Sztuką tą polecamy naszym za-
mnlAm flmnłnrclrlm Hann R vl amiz t nfamroni

BŁĘDNICĘ
BRASS K m i  iS O W A  

Sflra K R ZY S ZTO P O R S K IE G O
W ! I »  CHINOWi^ELAZISTB z Ortem

na maladze hiszpańskie}
raguJuje słabości kobiece,, dodaje siły, podnieca a- 
petyt,. przyczynia krwi, położnicom zadzlwiająoe 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przes 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjaeh, gdzie, niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 

SEra KRZYSZTOPORSKIEGO 
WI N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucićl 
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę­

pujące :
2 fi. mniejsze żł, 6.— 5 fł. mniejszych zł. 13.—
1 fi. podwójny zł. 5.— 5 fi. podwójnych zł. 22.—
Fabryka chemiczna Mr. Krzysztof orski f Tornówp ul. Towarowa 8,

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, 
katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i t. p.

usuwa \

E P a i m  U s p e U e r   ̂ orłem
w yrobu  N ra  Krzysztofarskiego

Do nabycia w aptekach i drogerjaeh, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrżedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzącać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4‘50, • 5 fl. zł. 9'50, 10 fi. zł 17'00, 20 fl.

zł. 31-00.



W  kuchni.

J a n :  Jakem był w czora j na jarm arku , posze­
dłem  z kum em  Ignacym  do W ięck a  na wódkę, w y ­
p iliśm y  po k ieliszku, z jed liśm y po kaw a łku  k iełbasy 
i  słoniny, n ap iliśm y się jeszcze p iw a  —  i za to w szyst­
k o  zap łaciłem  1 złotego. P raw da , że tan io?

W o j c i e c h :  E!  to nic —  a le  dostać za złotego 
pół funta kiełbasy, kwaterkę wódki i bochenek Chle­
ba, to dopiero tanio!

W  s z y  s c y s ł u c h aj  ą c y : A  gdzie to?  gd zie?  —  
pow iedzc ie  W ojciechu .

W o j c i e c h :  Ba! gdybym  ja  w ied zia ł gdzie, to- 
bym  zaraz sam tam  poszedł.

stoszyłi, starych w ym ordow ali, a m łodych  zabrali 
w  n iew olę  tak, że żyw ej duszy n ie pozostało. Gdy po 
n ie jak im  czasie sąsiedzi zw ied z ili pustki, zastali 
żydka, k tó ry  na sw oich  śm ieciach  najspokojn ie j 
m ieszkał sobie dalej i cudem chyba m ógł się urato­
wać; Zapytano go, jak im  sposobem się oca lił?

—  Bo m ia łem  w ie lk ą  w ia rę  —  odpow iada ży- 
dek —  i ta w ia ra  m n ie zbaw iła.

—  Jakto? T yś  m ia ł w iarę, a ci drudzy n ie?  Jakto 
być m oże?

—  N y  — to by ło  tak : Jak zaczę li sobie gadać, 
że tą ta rzow ie  idą, tom  zaraz u w ierzy ł i zaczął ucie- 
k iw ać, a ci drudzy n ie w ie rzy li i zostali, aż p rzysz li 
ta ta rzow ie  —  nu —  i m nie w ia ra  uratowała.

Pierwsze w  prawo, druga w  lewo.
Kapitan , spotykając na u licy  p ijan ego  żołnierza, 

w o ła  nań:
—  Cóżto do stu kartaczy ! upiłeś się?
—  P od łu g  rozkazu, pan ie kap itan ie —  nie...
—  Co n ie? ! —  w oła  kapitan  —  a zataczasz się 

w  lew ą  i w  p raw ą stronę!
—• A  to ja  tem u n ie  w in ien, pan ie kapitan ie, ty l­

k o  p iw o i w ódka! P ie rw sze  ciągn ie na prawą, druga 
na lew ą  stronę.

Mocna wiara.
Przed  la ty  często w pada li do naszej o jczyzny 

T a ta rzy  i  zrabow aw szy w sie i m iasta  i zabraw szy 
w  n iew olę  kogo  m ogli, w raca li do domu. Zdarzyło  
się też raz, że jedną w ieś na Podo lu  zupełnie spu-

Dobry świadek.
Pew ńem u  gospodarzow i ukradziono kon ia  —  po­

zna je go  w łaśc ic ie l na ja rm arku  i poda je na św iadka 
żyda. Sędzia pyta  żyda:

—  Znasz tego kon ia?
—• N y  —  czem u ja  m u n iem am  znać? J.a tego 

kon ia  znał, jak  jeszcze był tak ie m ałe źreb ięc ie  —  ja  
m ogę p rzys iądz!

W sku tek  tego  św iadectw a odebrał właściciel^ 
konia.

-Niedługo potem  znów , borow em u skradziono 
flin tę, a że p rzypadkow o ją  schw ycił na jarm arku, 
gd y  złodzie j ją  chciał sprzedawać, w ięc dalej do sądu 
i tegoż zna jom ego  żydka podał na św iadectwo.

—  Czy znasz tę flin tę  —  pyta  sędzia.
—  Ny, czem u ja  nie lńam  znać? Ja ternu flin - 

ciem  znał, jak  jeszcze był tak iem  rnałem pistolęciem .

t T T r T T t r r r r T T T V  v  v  v  v  v  v  v

Adwokat Dr. D. Bulwa
Hemlfdwg Gradsflsa €11 Ii, p iętro 

p o w r O e l l  I u rzędu je  jak  daw niej*

Znakomite płótna
na wszelkie bielizny, także stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne’ materje, caj-g, struks. —  Dymki, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, sienniki, drelichy, leżaki, chodniki 

i t. p. wyroby po cenacb konkurencyjnych poleca:
1. JÓRASZ, Przemyśl Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

Powrozy 
Liny<
Sznury  
Szjiaoi 
Pasy

na dokładny 
jedyny adres

teiefona niem -. oL Lelew ela lS .
z  firmą „Popęd" togo samego nazwiska 

I sklepem niema nic wspólnego.

D osta rcza :
Ham aki, siatki tennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotow e w yroby. 

W y s y ła  m o n te ró w  d o  lin  
tran sm isy jn y ch .

Na żądanie w ysyła cenniki.

Aleksander Wnękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich. V

Zegarek  tto rzecz zaufania!

££ n a  r . 1930
„ n w j c d  są  g o to w e  
77 v  p o  n a d e ­

s ła n iu  >2*20 z ł. w y s y ła m y .. Są :też okładki 1927, 1928129.

na

ra p y  | |  fi [iia I  Nie zwracaj uwagi na malowan- 
P Ł ł  D L n U l . kj j ociecanki różnych firm
zam ów tam, gdzie tysiące Czytelników  »R o li«
nabyło już nasze dobre zegarki z w iecznem  
szkłem zegarek z amerykańskiego złota, niczem 
się nie różniący od prawdziwego złota 14 karat.

Tylteffi i l .  0 05 gr. n m .  33 
na listowne zamówienie wysyłamy natychmiast 

elegancki' płaski zegarek wyr. do minuty, chód ankrowy 
z 8-letnią gwar., 2 szt. 12, 4 szt. 23.50,, 6 szt. 35, lep. gat. 
7.85 i 10.50, 13, 15, 18, 25, ze świecącym cyferblatem i wska­
zówkami 8.25, 10.50, 13, 16, 19, 22, 28, kryty ankier z trze­
ma kopertami amer. złoto, 13, 15, 18,, 20, 25, 4-0, 50, na rękę 
•z" am er.' 11,90, 13.50, 14,, 16, 18, 25. —  Łańcuszki z amer. 
złota 1.50, 2, '4, 6, .8, 9, 10. —  Takie same zegarki kieszon­
kowe niklowe 5.25, 6,, 8, 10.- :—  Budziki stołowe 10.50, 12, 

14 zł.. —  Adresować: Do znanej formy:
„KOMERCJA", WARSZAWĄ, uL Dzielna 45. Oddział 38.
Posiadamy setne listy dziękczynne. Ża koszta przesyłki 

płaci kupujący. ’ /■ Ih



K rak ów , 
ulica. św . T om asza

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 grosz 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
iionto pocztowa w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868,

Miłość małżeńska



M A U R Y C Y  JO K A Y .

W  tajemniczej ziemi złota
Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.. ■ , ' . , ' v

Nagle usłyszeli hen daleko jakiś dziwny huk.
Igi Co to znaczy? — zapytała się Isrnena.
Rjum in nie umiał sobie tego zjawiska wytłuma­

czyć. Burza już przecież dawno przestała szaleć i już 
dosyć długo świeciło słońce, a jego ciepłe promienie 
niszczyły wszędzie płaty śniegu.

Jakieś dziwne przeczucie opanowało go, gdy tak 
rozważał.

—  Spieszmy się, byśmy się dostali jak najdalej 
stąd, —  rzekł do Ismeny.

Bez dłuższego zatrzym ywania się wsiedli na ko­
nie i puścili się w dalszą drogę. W eszli teraz do głę­
bokiej doliny.

Za każdą cenę musieli starać się ominąć prze­
łęcz, prowadzącą do kraju Kałgarów, bo ci właśnie 
bacznie strzegli swych granic.. Z pewnością poznaliby 
zbiegów i uwięzili.

Głuchy, nadzwyczaj nieprzyjemny huk ciągle 
gdzieś tam daleko odzywał się, a nawet chwilam i zda­
wało się im, że się coraz bardziej przybliża.

Rjum in zaczął nawet coś przebąkiwać o niepe­
wnej drodze, obawiał się, że może jednak znajdą się 
na terytorjum Kałgarów, gdzie groziło im  najw ię­
ksze niebezpieczeńsitwo.

Isrnena go uspokajała:
-— Znam bardzo dobrze tutejsze drogi, możesz zu­

pełnie zdać się na mnie. Często przechodziłam tędy 
razem z ojcem, a nieraz musieliśmy iść po niezna­
nych ścieżkach, aby uniknąć band rozbójniczych Jes- 
sydów. Znam tu każdą drożynę.

—  Słyszysz ten daleki buk ? —  zauważyła Isrnena.
—  Słyszę —  odrzekł Rjumin jakimś dziwnym 

głosem.
— Pospieszmy się —  zachęcała go dziewczyna, -— 

abyśmy się m ogli dostać na jakie bezpieczne miejsce 
gdziebyśmy m ogli spokojnie przenocować.,

—  Czy wiesz może o takiem miejscu? —  zapytał 
się Rjumin.

—  W iem, —  odrzekła Isrnena. —  Jeżeli trochę się 
pospieszymy, to  jeszcze przed zmierzchem dojdziemy 
do miasta Uwilu.

—  Do miasta? Czjr tu jest nawet miasto?
—  N ie musisz się niczego obawiać, bo jest to m ia­

sto wymarłe, —  objaśniała go Isrnena. —  Są to raczej 
ru iny w ielk iego miasta. Dw ie olbrzym ie skały on­
giś je zasypały. Dwa razy tam nocowałam z ojcem, 
kiedy podróżowaliśm y w  tym  kraju. W prawdzie one 
wzbudzają pewnego rodzaju uczucie strachu, ale m i­
mo tego dadzą nam bezpieczne schronienie, bo tu­
bylcy om ijają je zdaleka, powiadają mianowicie, że 
zamieszkuje je. bóg i djabeł. N ie będziesz się tam oba­
w iał ze mną przenocować?

— I to najstraszniejsze będzie dla mnie rajem, 
jeżeli ty tam będziesz ze mną —■ odpowiedźiał jej 
Rjumin.

Zaraz też Isrnena zmieniła kierunek drogi i na­
kazała zejiść z koni. Okazało się to koniecznością, bo 
zaczęli schodzić do jakiej® skalnej zapadłości i ko­
nie z trudem postępowały naprzód. Zapadłość ta po­
wstała prawdopodobnie przez jakiś wybuch wulka­
niczny, albo wogóle z powodu jakiejś żyw iołowej ka­
tastrofy.

Skaliste kolosy, rozrzucone bezładnie po okolicy, 
porastała dzika w inna latorośl, zielony mech i pną­
cze różnego koloru i rodzaju. Jakieś dziwne, roman­
tyczne wrażenie wzbudzała ta dolina.

A  Isrnena prowadziła swego towarzysza coraz 
głębiej w  skalnym labiryncie.

— Ten dziwny huk ciągle jednak rozbrzmiewa 
i zdaje m i się, że zbliża się do nas coraz bardziej — 
mówiła.

—  Spieszmy się, abyśmy się znaleźli jak najprę­
dzej w bezpiecznem miejscu, bo jeszcze nas spotka 
jaka nieprzyjemna historja — rzekł Rjumin.

Rzeczywiście już zaczynał się on zjawiska tego 
obawiać, chociaż jeszcze nie przypuszczał, co może 
być przyczyną tajemniczego buku, dochodzącego do 
nich het tam zdaleka. Rozbite dookoła porozrzucane 
kolumny i ru iny zburzonych ścian utrudniały im 
drogę, często tąz musieli przeszkody te omijać, na­
kładając drogi.

Teraz już Rjiumin poznawał, że szli wśród potę­
żnego niegdyś miasta, zbudowanego z w ielkim  na­
kładem. K to wie, ile  setek lat upłynęło od tego czasu, 
kiedy tu jeszcze wrzało życie w ielkiego środowiska 
ludzi.

Isrnena znała tu każdy zakątek. Kroczyła tak pe- 
1 wnie, jak gdyby tu była w domu.

Po dłuższej męczącej wędrówce znaleźli się przed 
schodami, wyrąbanemi w  skale.

Tu musimy pozostawić konie —  rzekła ^  bo 
nie możemy prowadzić ich z sobą w  górę.

—  To i tak jest tu doskonałe miejsce dla nich — 
zauważył Rjumin — wszędzie tu dosyć trawy.

Puścili więc konie wolno i zaczęli się wspinać 
w górę $o skalnych schodach. Rjum in nawet nie m y­
ślał o tem, jak wysoko wychodzi. N ie  mówiąc ni sło­
wa i zdając się na Ismenę, szedł za nią, zaś ona pro­
wadziła go wzdłuż jakiejś przepaści, aż doszli, do ja­
skini gęsto porośniętej, różnemi roślinam i i krzewami.

Jaskinia ta stanowiła kiedyś wejście do zburzo­
nego dziś pałacu. Potężne słupy, pewnie kiedyś opie­
rał się na nich strop pałacu, leżały rozbite wśród ol­
brzym ich skał, które ongiś w  czasie strasznej' kata­
strofy zsypały się na nie.

K iedy nasi zbiedzy utorowali sobie drogę przez 
masy dzikich roślin, znaleźli się wewnątrz starożyt­
nego pałacu. W szędzie znaleźli popękane i zniszczone 
ściany, w  salach, przez które przechodzili, sufity były 
zawalone, a na podłogach leżały kupy rumowiska.

W reszcie znaleźli się w  małym pokoiku, jeszcze 
zupełnie dobrze zachowanym. Sufit jego nie był za­
walony, a podłoga była wyłożona jasną mozaiką.

— Jak tu cudnie —  m ówiła Isrnena, urządzając 
w kąciku starego pokoiku posłanie z suchego liścia, 
nazbieranego wśród zwalisk, przeznaczając je dla sie­
bie i dla swego ukochanego. Rjumin zapalił kawałek 
świeczki woskowej, którą znalazł w  swoim podróż­
nym tłumoczku i przyświecał jej.

K iedy zmęczeni długą drogą pokładli się, posta­
w ili palącą się świecę w  kąciku.

- Rzeczywiście m i się tu podoba ^  szeptała 
Isrnena, tuląc się do Rjumina. —  Wszędzie ciemno, 
tylko nasza świeca rozprasza te ciemności. Tu  nie 
zobaczymy oślepiających błyskawic. Ukryliśm y się 
dobrze wśród tych skał. Całe miasto, nas otaczające, 
śpi snem tysiącletnim. Tylko my jesteśmy tu jedy- 
ńemi żyjącem i istotami. Życie tylko do nas należy. 
Mój, ty kochany, nie boisz się?

Zamiast je j odpowiadać, Rjumin ucałował jej 
rozkoszne usta.



—  Boisz się, —  m ówiła Ismena, —  to przytul 
m nie do siebie.

Rjumin nie potrzebował tego serdecznego we­
zwania.

Objęli się i całowali, jak jeszcze nigdy. Dziś do­
piero zupełnie należeli do siebie. A  ich słodki szept 
m iłosny ciągle zamącał grom owy głos, prześladują­
cy ich nawet i tu w ich kryjówce.

Rjumin rzeczywiście dobrze przeczuwał, że ten 
groźny huk, to nie grzmot, ale głos boga Daala. Niby 
wzburzone morze w aliły  się masy wód, uwolnione 
z jeziora, leżącego na granicy królestwa Alhaziry.

K iedy po ucieczce Rjum ina z ziemi Udjów  w y­
sadzono olbrzym ią skałę, a. więc usunięto sztuczną 
tamę, stojącą na granicy tego kraju i wody wstrzy­
mującą, popłynął rozszalały żyw ioł w pogoni za na­
ciekającą parą. W oda pędziła1 z zawrotną szybkością 
niby lawa, nie ustępująca przed żadnemi przeszko­
dami i niszcząca wszystko, co stanęło je j w  drodze. 
Dlatego słyszeć można było tb grżmoty przechodzące 
niekiedy w  groźny charkot.

W  niektórych miejscach woda unosiła całe ska­
ły, szarpała ziemię i w aliła  prosto przed siebie, nio­
sąc z sobą drzewa i krzaki, zdawać się mogło, że pędzi 
ją klątwa zdradzonej królowej, którą ta rzuciła na 

. uciekającego przybysza i jego towarzyszkę. Nawet 
kaukaska puszcza nie oparła się rozszalałemu żyw io­
łowi. W yryw ał on z korzeniam i stuletnie drzewa, 
łamał je i m iażdżył zupełnie.

Miejscami gwałtowny prąd wstrzym ywał się na 
chwilę, z powodu całych gór rumowiska, które sam 
usypał, ale to  tylko na chwilę, bo niebawem znowu 
tamy te zburzył i z groźnym charkotem rozśzalałe 
fa le pędziły dalej w  raz obranym kierunku, jak gdy­
by jakaś niewidzialna ręka niemi kierowała.

Całą dolinę, przez którą płynie rzeka Jachwa, 
z obu stron zamknięta skalnemi ścianami, była tere­
nem, gdzie rozszalałe fa le dokonywały zniszczenia^ 
Dzieło zniszczenia popierały jeszcze wody płynące 
z pobliskich gór, gdzie nagromadziły się z szybko to­
pniejącego śniegu.

Należało napewno przypuszczać, że wzburzone 
masy wód posłała w  pogoni za Rjumine-m królowa 
Alhazira, bo dobrze wiedziała, w którą stronę zwró­
cili się zbiegowie.

Tę sztuczną powódź przygotowała sobie na wy­
padek, gdyby wróg chciał wedrzeć się do jej kraju, 
teraz użyła tej broni przeciw  jednemu człowiekowi, 
przeciw jednemu mężczyźnie, bo zdradził nietylko jej 
królestwo, ale nawet i jej serce.

A  podczas kiedy wezbrane wody szerzyły w  całej 
okolicy straszne zniszczenie, Rjumin i Ismena spo­
czywali spokojnie w  objęciach, szeptali słodkie słowa 
miłości i ślubowali sobie, że do końca życia chcą żyć 
spokojnie i szczęśliwie. I  chociaż woskowa świeca, 
postawiona w  kącie, już- się spaliła, to im  jeszcze nie 
chciało się spać. * , \

Wreszcie sen ich jednak pokonał-i porwał w swo­
je  objęcia. A  spali tak -twardo, że nawet nie słyszeli 
cbarko-tu wód, szalejących wśród skał i ruin dawnego 
miasta, w  którym znaleźli schronienie. Spali spokoj­
nie po męczącej całodziennej podróży i po najsłod­
szych chwilach, jakie-mi -obdarzyła ich miłość, bo tu 
dla nich przygotowała ich noc poślubną...

XIX.
A  tymczasem rosyjski wódz-, generał- W eljam i- 

no-w zamienił Suc-zuk i Kaleh na twierdzę, otoczoną 
przez potężne wały i strzeżoną przeiz liczne armaty.

Pokazał więc, że rosyjskie wojlska chcą się tu usa­
dowić na zawsze i stąd urządzać będą ciągłe wypra­
w y do wnętrza kraju. W ie lk i szmat go było, a nząd 
rosyjski dotąd bezowocnie wysilał się, aby go- posiąść.

Dookoła portu pobudowano cały szereg redut, 
W szystkie uzbrojono w dalekonośne armaty, paszcze 
ich zaś na-pędziły niemało strachu tubylcom.

W zdłuż rzeki, nazwaną w  tych okolicach Sze- 
nuszą, a w kraju Jessydów . Jachwą, wybudowano 
doskonałą drogę. Prowadziła  ona aż pod ruiny zam­
ku królowej Tamary. Droga ta, zbudowana z ogrom- 
nemi kosztami, mi-ała służyć jako środek komuni­
kacyjny dla wojska i do przewożenia materjału w o­
jennego.

Zrazu trzeba było staczać ciągłe w alk i ize zbun­
towanym i Czerklesami, bo ciągle rzucali się na ro­
syjskich żołnierzy, wypadając z leśnych kryjówek. 
Każdy żołnierz zajęty przy budowaniu drogi, mu­
siał być uzbrojony od stóp do głowy, aby zawsze 
i wszędzie mógł się bronić.

N ie było jednego dnia,- w  którymby nie przyszło 
do krwawej walki, a  kiedy żołnierze gotowali się do 
spożycia obiadu, to  często obiad .dostawał się nie 
temu, co sobie go przyniósł, ale komu innemu.

Dlatego też budowanie drogi do wnętrza kraju 
kosztowało nietylko dużo pieniędzy, ale i dużo krwi. 
Generał W eljam inow prędko ś-ię przekonał, że może 
jeszcze nigdy Rosjanie nie budowaTi tak drogiej dro­
gi, jak właśnie tu, gdzie w  tych sześciu miesiącach 
zginęło dziesięć tysięcy ludzi.

A  właśnie ta okoliczność ogromnie podniecała 
rosyjskiego wodza. Rozgniewany kazał spalić wszyst­
kie okoliczne lasy, służące Czerkiesom za kryjówkę. 
A le  cóż, kiedy tego rozkazu nie możną było wykonać.

Kaukaskie lasy są tak. gęste, że ogień w" nich 
nie może się szerzyć, bo tłumi go  -brak powietrza. 
N ie pozostało w ięc nic innego do roboty, jak wyciąć 
w  lasach szerokie drogi i na odległość strzału po­
ustawiać straże, sadowiące się w  wysokich budkach, 
niby w  gołębnikach.

Żołnierz musiał wyjść na górę po drabinie i tam 
na tem niebezpiecznym posterunku wytrwać tak 
długo, aż go przyszedł zluzować kto inny. Ten zaś 
przynosił z  sobą drabinę i po niej wychodził w  górę.

Codziennie jednak Czerkiesi kilku takich poste­
runkowych ubili. Żołnierze, pracujący niedaleko na 
drodze, nigdy jednak n ie słyszeli strzału. Czerkiesi 
prawdopodobnie używali nabojów, gdzieindziej je­
szcze wówczas nieznanych, nie wydających głosu 
i dymu.

Sam generał W eljam inow, jeżeli wychodził na 
spacer i chociażby w najbliższą okolicę swego pałacu, 
zawsze szedł w  otoczeniu całego Oddziału strzelców 
i towarzyszyło mu kilka w ielkich psów, wytresowa­
nych w  ściganiu uciekających ludzi. Jeżeli wyjeżdżał,, 
to powóz otaczała sotnia kozaków, zawsze gotowych 
do walki.

Zachowanie takich ostrożności -było zresztą na 
miejscu, bo Czerkiesi zawsze po jaw iali się tam, gdzie 
się ich najmniej spodziewano, potra fili przecisnąć się 
pomiędzy łańcuchem gęstych posterunków rosyj­
skich aż ku siedzibie rosyjskiego wodza, na życie 
którego kilkakrotnie już urządzali zamachy.

A  mimo wszystko generał W eljam inow  nie tra ­
cił swego dobrego, trochę rubasznego- humoru.

- —  To jest rzeczywiście cudna syberyjska pogo­
da .—• móvidł jednego dnia, kiedy podszedł do okna 
1 ujrzał cały kraj pokryty białym całunem śniegu.



4 R O L A Nr 41

Bo właśnie ten zimowy obraz okolicy, przypomi­
nający mu jego daleki kraj rodzinny, lepiej mu się 
podobał, niż -zieleń lasów, udzielających schronienia 
jego zażartym wrogom.

— To dziś Czerkiesi dobrze to sobie rozważą, nim' 
■zdecydują się na atak — mówił do. swego adjutanta. 
Nie są przyzwyczajeni, na śnieg i mróz i przynaj­
mniej dziś będziemy mogli spokojnie pracować i bu­
dować drogę. (Ciąg' dalszy nastąpi).'
□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□erciaaoaaaoDaDaatj □□□□□(. aaearaaoaaaaaB□□□□□□

Zwrócony dług.
W  ciemnym przedsionku kolejki podziemnej na 

przedmieściu stał m łody człowiek, przygdądając się 
obojętnym wzrokiem  strugom deszczu, które uderza­
ły  o drzwi. Młodzieniec czekał na swą przyjaciółkę, 
skracając sobie oczekiwanie rozmyślaniem, w jaki 
sposób można ożenić się i załojżyć domowe ognisko, 
zarabiając marne dwieście złotych miesięcznie.

W ejście jakiegoś mężczyzny przerwało bieg jego 
myśli. Nieznajomy, mogący m ieć około pięćdzie­
siątki, był w stanie godnym pożałowania. Z butów 
w yłaziły  palce, spodnie obszarpane i brudne, zwią­
zane sznurkiem, a z pod połatanej rozchylonej ma­
rynarki widać było \ nagie ciało. Tw arz jego z du­
żym orlim  nosem i ciemne, bronzowe. oczy wyraża­
ła energję, przytępioną jednak obecnie przez zmę­
czenie i prawdopodobnie głód. W  ustach sterczała 
mu dawno zagasła fajka.

Młody człowiek, patrząc _na tę fajkę, idąc za 
pierwszym odruchem, sięgnął ręką do kieszeni pal­
ta. W yciągnął stamtąd ledwo napoczętą paczuszkę 

. tytoniu.
— Straszna pogoda — zagadnął, zwracając się 

do nieznajomego. — A  może pozwoli pan... Oto pro­
szę, trochę tytoniu do fajki...

Nieznajom y wyciągnął rękę, mruknął coś niezro­
zumiałego i nagłym ruchem schował paczkę zaofia­
rowanego mu tytoniu, do swojej kieszeni.

— Panie, a ja?... — zapytał zdumiony młodzie­
niec, myśląc równocześnie-, że osiemdziesiąt groszy 
tak łatwo się nie zarabia.

W  tej chwili nadjechał z hukiem pociąg na sta­
cję i w  parę sekund potem ukazała się na stopniach 
młoda dziewczyna.

—  N iech więc .już pan zatrzyma- to sobie —  rzu­
cił szybko młodzieniec, a gdy panu będzie kiedyś 
lepiej -się powodziło —̂ uśmiechnął się — niechaj 
pan o mnie pamięta!...

P ięć lat upłynęło od, tej chwili. Młodzieniec, któ­
ry, nazywał się Paulsen, szedł pewnego dnia ulicą. 
N ię dopisało mu szczęście w  życiu. Ożenił się ze 
swoją przyjaciółką, m iał już dwoje dzieci, ale nie­
stety, mat-erjalnie nie było mu dobrze, a ostatnio wo- 
gółe stracił posadę.

Paulsen chodził po ulicach, rozmyślając, gdzie- 
by zarobić parę groszy, chociażby jako tragarz, gdy 
nagle podszedł do niego jakiś szofer i odezwał 
się doń:

—  Mój pan chciałby pomówić z panem, i chce 
wiedzieć pańskie nazwisko i adres.

Paulsen był zdziwiony, ale podał swój adres. 
Szofer szybko- oddalił się do auta.

W  parę dni potem przed ubogiem mieszkaniem 
Paulsena zatrzymało się' eleganckie' auto, z którego 
wysiadł pan w  bogatym futrze. W  chwilę potem za­
pukano do drzwi Paulsena.

W  drzwiach ukazał się nieznajomy. Jego- twarz 
wyrażała ehergję i  silną .wolę. Zwrócił się do- Paul­
sena, który mu otw orzył, drzwi.

—  N ie przypomina pan sobie? — Przed paru 
laty zaofiarował pan włóczędze na stacji kolejki pod­
ziemnej paczuszkę tytoniu...

—  To był pan? —  zawołał zdumiony Paulsen. —  
Pan pamiela jeszcze o tem? I riląU go pan tu przyszedł ?

’ —  Tak — odparł nieznajomy.
Paulsen był wzruszony. Szybkim ruchem przy­

sunął gościowi krzesło, i głosem radosnego zdumie­
nia zawołał na żonę:

— Luizo! Spójrz na tego człowieka. Znałem go, 
gdy b y ł : jeszcze włóczęgą, i zaofiarowałem mu wów­
czas mały podarek. Obecnie jest bogatym, ale nie za­
pomniał o tem!

— Tak jest — odezwał , się nieznajomy. — Zbo-
■ gaciłem się. A  jest to cechą mego charakteru, że 
nie zapominam nigdy, ani wyświadczonej mi przy­
sługi, ani krzywdy.

Twarz żony Paulsena, pobrużdżona i szara, wsku- 
tek trosk i zgryzot, ożyw iła się. Uśmiechnęła się’ 
wesoło. W  tej chwili znów wyglądała - m łodo - 
i uroczo-, jak niegdyś, przed pięciu laty.

— I obecnie przybył pan, by się nam odwdzię­
czyć? —  zapytała, przykładając rękę do mocno bi­
jącego serca. Już w myślach w idziała siebie w in- 
nem otoczeniu. Szczęście, dobrobyt. Ten bogaty czło­
wiek z pewnością będzie umiał okazać się wdzię­
cznym. ,

—  Tak —  rzekł nieznajomy. —  Sprawiedliwości 
musi stać się zadość. Przyszedłem wrócić dług.

Przez chwilę panowało milczenie. Poczem nie­
znajomy sięgnął do kieszeni i wyciągnął mały pa- 
kiecik, który położył na stół.

— Jest to prawdziwy tytoń fajkowy, angielski.. 
Ten sam gatunek co wówczas. Straciłem cały dzień, 
objeżdżając wszystkie trafiki, by go znaleźć. Spra­
wia m i to w ielką radość, gdy mogę zlikwidować sta­
ry dług. N ie lubię być nikomu dłużnym. Bądźcie 
•zdrowi!

W ysoka postać nieznajomego żwróciła się ku 
drzwiom. Po  chw ili już go nie było. Na dole zawar­
czał motor. Samochód opisał krzywą linję i znikł na 
zakręcie.

A  w małej izdebce, pobladli, stali Paulsen z żo­
ną. Patrzyli nieruchomo na małą paczuszkę tytoniu 
i nic nie rozumieli. N ie m ogli tego zrozumieć.

H. Lorenc.
aaaaooaaoaaooaoc iaoan oD aoc iaoD aoaac iooD aD aaD oap ad aoab ac iaoaP on aD

Jesienią.
Jasne słońce- u m iera ' w k rw aw ej aureoli —
Św iat się kąpie w1 ostatniej! pozłocie'
I w  m e j p iersi coś gaśnie coś się ściemnia pow.oli 
-Coś zam iera w  powolnej tęsknocie.
Las zaszum iał żałośnie rozełkały się drzewa 
W ia tr  jęk liw ie  po' połach zawodzi 
I w  m ej duszy coś płacze i żałośnie coś' śpiewa — 
Jesień!... jesień nadchodzi.
N a  pożółkłych ugorach legły  liście miedziane 

I  ostatn i. kw iat kona w  ogródku,
A  marzenia WjCiąż płyną — niby p tak i'zb łąkane —  
A  me serce wciąż pełne jest smutku.

Kachna Ł. Łza.
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Marnotrawna córka.
(Z dramatów życia) .

—  Nie i nie! —  powiadała zawsze. —  Nie będę 
z wami, gdyż życie tu takie smutne, takie mono­
tonne, że ani promyka w riiem jaśniejszego. Ranek 
podobny do południa, południe do wieczora, dzień 
jeden nie różni się niczem od drugiego. I pomyśleć 
sobie, że lata całe trzeba tak przeżyć; że młodość 
w tej szarzyźnie stracić trzeba, a kiedy przyjdzie sta­
rość, to nawet wspominać nie będzie o czem.

Bolał nad tern ojciec jej Szymon Podkówka, bo­
lała matka Małgorzata, że córka ich tak zniechę-

przyjmuje .obojętniej, że zamiast lgnąć do niego, to 
się od niego oddala. Gdy on myślał o niej i niebaby 
jej rad przychylić, to ona uciekała od niego w ma­
rzenia cli swoich i tęskniła za czemś niezńanem, za 
czemś innem, odrzucając szczęście, jakie ją przy bo­
ku Janka spotkać mogło. O bo Stasieńka była ty l­
ko kobietą, którą, gdy ma szlachcica, chciałaby hra- 
bicza, a gdy ma hrabicza, chciałaby królewicza, a gdy 
znajdzie się i królewicz, to marzy o jakimś rycerzu 
srebrnopiórym z skrzydłami archanioła. A  gdyby się: 
i taki znalazł, i on nie wystarczałby jej, bo marze­
nia kobiet pod tym względem nigdy nie mogą być 
zaspokojone.

Stasieńka marzyła o królewiczu z baśni, więc 
niczem był dla niej Janek, czeladnik szewski. I dla­
tego, pewnego dnia stąła się rzecz straszna. Stasień­
ka znikła z domu rodzicielskiego) W idziano ją, jak 
zdążała do pobliskiej stacji kolejowej, jak wsiadła 
do pociągu krakowskiego i jak ten uniósł ją na swych 
barkach w dalekie strony.

Rwał włosy z głowy stary Szymon, łamała ręce 
z rozpaczy Szymonowa, ale w nieszczęściu swem byli 
bezradni. Rzucił Janek kopyto, ubrał strój świąte­
czny i pognał na poszukiwanie swej ubóstwianej. 
A le Kraków miasto dużfe i nie tak łatwo znaleźć 
zgubę, choćby tak dużą, jak wiejska dziewoja. Prze­
biegał od świtu do zmierzchu ulicę za ulicą, pytał 
się ludzi, ale nawet na ślad dziewczęcia nie natra­
fił. Po dwóch tygodniach- daremnych poszukiwań, 
gdy go już siły opuściły i grosza mu zabrakło, po­
wrócił do zrozpaczonych Szymonostwa, aby ich po­
cieszać i niewdzięczną córkę choć w części zastąpić.

A  Stasieńka znalazła w Krakowie to, czego szu­
kała. K iedy pociąg przywiózł ją do upragnionego 
celu, ulice miasta tonęły już w powodzi światła 
elektrycznego. Olśniona niewidzianą nigdy jasnością, 
nie wiedziała, dokąd się ma udać.. Nie m iała tu bo­
wiem nikogo znajomego. Na chybił tra fił skierowa-

cona do życia i niezadowolona z tego, co w- domu 
ma, ale marzy o jakichś zaczarowanych krainach, 
w którychby choć na chwilę zabłysnąć mogła, gdzie- 
by pokosztowała rozkoszy młodości.

A  już największa rozpacz ogarniała czeladnika 
Szymonowego Janka, który od małego chłopca z nią 
się wychował, który codzień patrzył w jej niebieskie 
oczka, który codzień chwytał uśmiech jej różowych 
usteczek, który rozkoszował się srebrzystym szcze­
biotem swej umiłowanej Stasi. Janek, kiedy przy­
szedł do terminu u Szymona, pokochał maleńką Sta- 
się, jakby siostrę rodzoną, w  wolnych chwilach no­
sił ją na rękach, a gdy zdobył grosz jaki, jako nagro­
dę za odniesione buciki, za grosz ten kupował sło­
dycze i obdarzał niemi swoją ukochaną Stasieńkę.

' I rośli tak obydwoje, jako brąt z siostrą. A le 
z czasem serce Janka inaczej bić tu  niej zaczęło. 
Z chwilą, gdy stał się mężczyzną, innem okiem pa­
trzył na nią i inne m iał marzenia. A  kiedy i wów­
czas jeszcze przytulał ją do siebie i gładził jej głów­
kę, to nie czynił tego, jako brat, ale jakoś inaczej, 
ale jeszcze jakoś serdeczniej i rozkoszniej. I wów­
czas pragnął pieścić ją tak bez końca, do dni swoich 
ostatka. Spostrzegł jednak wkrótce, że ta jego umi­
łowana Stasieńka z dniem każdym pieszczoty jego
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ia  swe kroki w  ulicę Basztową, skręciła w Duna­
jewskiego, potrącając licznych przechodniów, sama 
przez nich potrącana. N ikt jej nie zaczepił, nikt nie 
pozdrowił. W ym ijano ją, jak drzewo przydrożne, nie 
zwracano na nią uwagi. Lęk ją jakiś przejmował, 
co pocznie, gdy ruch ten ustanie, gdy \światła po­
gasną, gdy noc pokryje ciemnością miasto. Już m ia­
ła zawrócić ku stacji, ale wstyd jej było wracać 
tam, gdzie tak długo marzyła o ucieczce. Szła da­
lej na los szczęścia.

Przed kawiarnią „Esplanada" gwar licznych gło­
sów uderzył o jej uszy. Skierowała swój wzrok w tam­
tą stronę. Na chodniku stało kilku mężczyzn, weso­
ło z sobą rozmawiających. Spostrzegli ją. Jeden 
z nich odłączył się od gromady i podszedł do dzie­
wczęcia.

Stasia, uradowana, że przecież jakaś żyw a: isto­
ta nią się zainteresowała, odpowiadała chętnie na 
zadawane pytania. Poważny wiek, coś ponad czter­
dziestkę, budził zaufanie do napotkanego jegom o­
ścia. Opowiedziała mu wszystko, jakby na świętej 
spowiedzi. W yznała mu, że uprzykrzyło jej się ży­
cie w domu rodzicielskim, , że pragnęłaby, pognać , 
m iasto i jego przyjemności. A  nikogo tu nie ma 
znajomego, ktoby jej mógł pomóc i poradzić. Nie 
pomyślała o tem W domu, a teraz jest bezradna.

Przygodny opiekun ofiarował się z pomocą. 
W prawdzie, jak oświadczył, żona jego z dziećmi 
i służącą wyjechała na letnisko, ale to nic nie szko­
dzi.. On umieści ją narazie w  kuchni, a nazajutrz 
pomyślą co dalej robić. Stasia zgodziła się na pro-, 
pozycję, bo i cóż innego m iała robić. Poszła z przy­
godnym towarzyszem do jego mieszkania i ani nie 
zauważyła, że było to m ieszkanie kawalerskie, skła­
dające się z dwóch niew ielkich pokoików. Bez ko­
lacji rzuciła się na wskazaną jej sofkę i zasnęła 
snem twardym. ' -

Gdy nazajutrz zerwała się ze snu, opiekun jej 
już nie spał. Prosiła go o radę, co ma dalej czynić. 
Uspokoił ją, że wszystkiem sam się zajmie, ale tak 
wczas niczego przecież przedsięwziąć nie można. 
Zjedli razem śniadanie, które im  pośługaczka- przy­
rządziła. Na wzajemnych opowiadaniach przeszedł 
czas do południa. Z obiadem było gorzej, gdyż trze­
ba go było zjeść w  mieście, a jakże ona w takiej 
skromnej sukience wejdzie do restauracji. Zapropo­
nował jej kupno lepszej. Obawy jej uspokoił. W yda­
ne pieniądze zwróci mu, kiedy będzie m iała już ja­
kąś posadę. Zakupił jej i  sukienkę niebrzydką, i je­
dwabne pończoszki, i* zgrabny kapelusik. Po obi-e- 
dzie w  „Gastronom ji" skinął na taksówkę, pojechali 
za miasto i jakoś zeszło do wieczora. W ieczorem 
Wziął ją najpierw do kina, a później na rew ję do 
Bagateli. Stasieńka gapiła się na wszystko i była 
szczęśliwa, jak nigdy w życiu. Chętnie też poszła 
potem z swoim opiekunem na kolacyjkę, podczas 
której dobroczyńca jej nie skąpił pieniędzy ani na 
smaczne potrawy, ani1 na słodkie likiery. Spijała Sta­
sieńka kieliszek za kieliszkiem, bo słodziutkie tó 
było-, że palce lizać.

Późno w nocy wróciła znów z opiekunem sWym 
do jego mieszkania. U łożyła się, już nie na sofc-e, ale 
w miękkie-m łóżeczku i marzyła o dawno wyśnio­
nym królewiczu, i o jego uściskach, i o jego słod­
kich pocałunkach.

Miała sny rozkoszne, cudowne, jakich jeszcze ni­
gdy nie śniła i śnić się nie spodziewała. A le  jakież

było straszne jej przebudzenie. Otrzeźwiawszy z wie­
czorowego zamroczenia, spostrzegła, w jakie straszne 
wpadła sidła. Poznała całe swoje nieszczęście i hań- 
b ęsw o ją . Wybuchła szlochem ogromnym i włosy 
rwała na głowie. Było jednak zapóźno!

„Dobroczyńca" jej i „opiekun" stał obok i wpa­
trywał się w  nią bazyliszkowym wzrokiem, 
j rS N o , no P N ie  wyj!. —  ozwał się. —  Miej ro­
zum! Tyś nie pierwsza i nie ostatnia.

A le Stasieńka nie miała rozumu.. Zarzuciła swe 
dawne szatki na siebie i jak obłąkana wybiegła z po­
koju. Przebiegała ulicę za ulicą, nie wiedząc, co czy­
nić ze sobą. Już w ieczór się zbliżał, kiedy stanęła 
nad brzegami modrej W isły. Ona będzie jej wyba- 
w icie lką ! Bez namysłu skoczyła w bystre fa le wo­
dy. Już, już tchu jej zaczynało brakować, k iedy ja­
kaś silna dłoń wyciągnęła ją na brzeg rzeki. Zbie­
gli się ludzie, przyprowadzili do przytomności i umie­
ścili w jakimś przytułku. Pytano ją o powód roz­
paczliwego kroku, ale ani słowem nie zdradziła swej 
strasznej tajemnicy. Nerwy jej jednak nie wytrzy­
m ały nieszczęścia, jakie ją spotkało, Rozchorowała 
się obłożnie i przeleżała kilka miesięcy w szpitalu. 
A  kiedy zeń wyszła, już nie marzyła o szczęściu wiel- 
komiejskiem, a jeno o powrocie do swych starych 
rodzicięli, przy których choćby w największej nę­
dzy wolała dni swoje pędzić, aniżeli szukać drugi 
raz szczęścia wśród nieznanego świata.

A le  trudno odszukać raz utracone szczęście.'Ta­
jemnica, choćby ją człek nie wiedzieć jak skryć 
chciał, wydostanie się przecież na światło dzienne. 
I choć Stasieńka nie pisła o niej nikomu ani słówka, 
pochwalił się nią jej /„dobrodziej" i „opiekun", 
a każda tajemnica ma to do Siebie, że się nadzwy­
czaj szybko rozchodzi po świecie. To  też i tajemni­
ca Stasieńki dotarła pierwej do jej chatki rodzin­
nej:, aniżeli ona doń powrócić zdołała. Dowiedzieli 
się o niej zrozpaczeni rodzice,' dowiedział się o niej 
Janek nieszczęsny. I kiedy Stasieńka przekroczyła 
próg chaty ojcowskiej, tajemnica jej była tam już 
dobrze znana.

I stoi Stasieńka- u progu chaty ojcowskiej, 
a w oczy spojrzyć nie śmie. Matka starucha, choć 
tłumi jęk bolesny, zapewne pierwsza rzuci się, aby 
uściskać córkę marnotrawną, -którą już m iała za 
straconą, która oto tak niespodziewanie znowu po­
wraca. Ojciec, choć udaje zagniewanego, niezawo­
dnie wkrótce w  .głos roz-śmiej-e się z radości, że j-ê  
dynaczka jego jest z powrotem między nim i i już 
ich nigdy nie opuści. A  Janek?... Zakochany męż­
czyzna, tp najgłupsza istota na świecie-; on potrafi 
i najcięższy grzech swej umiłowanej przebaczyć-!...

Antoni Socha. i
a a B D a D a D a a a D a D O D a p a D D a a D a D D ó a o a D a D n o a a o a a D a a D a o a a c ra c ia o E iD C ic ia D

Słońce i łzy.
Słońce i łzy
Śpiew ęją  moj-e-j duszy sny.
W  złotych porannych m ilczeniach 
W  kw iecistych godzin marzeniach 
Potęgą słońca pierś drży 
W  '•wieczornych zadumań cieniach 
W  -samotnej ciszy westchnieniach 
Rzęsiste- spadają łzy 
I  n igdy nie -zbledną sny mo-jie 
W  tęczy ozdobią je stroje

Słońce- i łzy...,
Jul. Józef Gębczah.
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POMOC- m  M K IK IC 1 I i lU S S C l
kach, jak to również w idzim y na naszym obrazku.

Kobiety tamtejsze wyrabiają z włókna bambu­
sowego piękne koszyczki; mężczyźni zajmują się 
uprawą roli, rybołostwem i zbieraniem gutaperki. 
Ubranie mężczyzn składa się z długiego kawałka 
materji jaskrawej, która owinięta koło pasa, spada

Borneo.
Jedną z w iększych 'wysp, położonych pomiędzy 

A zją  a Australją, jest wyspa Borneo. Ma ona 748.690 
kilom etrów kwadratowych powierzchni, a więc w ię­
kszą od Polski, a największą wyspą ńa świecie. W ię­
ksza część wyspy należy do Anglji, a tylko zacho-
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Coraz w ięcej dzieuch namawia mnie, cobym kan­
dydować na posła i wszyćkie m i obiecują,, ze w  dzień 
wyborów mnie ino dadzą, a nie komu inksemu. 
A  wiadomo, ze nasienia babskiego więcej na świę­
cie, jak chłopów, to gdy mnie wszyćkie spbie obierą 
na posła, to m i to wystarcy. Zrestą i niejeden chło­
pak b id zie  na mnie głosował, choćby latego ino, aby 
sie mnie że wsi pozbyć, cobym mu nie robił w kraju 
konkurencyje. Jak sie widzi, to przy wyborach bę­
dę miał tyle głosów, ze nie ino mnie wystarcy, ale 
i  Srulowi z karćmy będę mógł parę odstąpić, jak 
sie ino będzie znał na rzecy i da żydowskiej wódki, 
a nie katolickiej kilka razy chrzczonej.

Najgorzej z tern programem 'wyborcom. W iado­
mo przecie, że tyle jest u nas stronnictw i tyle niby 
mądrych ludzi, a jak przyjdą wybory, to wszyscy 
głupieją. W ysila ją  i w ysila ją  swoje łby bez' całe ty­
godnie, aby uklepać jaki taki program, a co które 
stronnictwo te swoje wypociny ogłosi, to piesby pła­
kał, tak w tern nic nowego, ino-wszyćko odgrzywa- 
ne z przed parenastu lat. A  tu przecie tyle jesce do 
zrobienia w  kraju! Ja nawet nad programem wybor­
com nie myślałem, a juz go mam, jak znalazł.

Najprzód wiadomo, ze naród ogromnie łakomy 
na ziemię, więc cóz łatwiejsego, jak poodbierać ją 
jednem, a dać drugiem. Ńa przykład u nas w Psiej 
W ólce m ają gront mój gospodarz, mają dosyć m or­
gów : Pyrdała, Bącek, Wrzeciono, Furgac i paru 
inksych, a nie mają go Franek, Bartek, Wałek, Ku­
ba i jesce nas paru, to odbiorę gront tern, co mają, 
a dam sobie i tern, co nie mają. Mają kamienice 
w  miastach takie Libermany, Diamandy i inkse pe- 
pesiki, a dachu nad głową nie ma ani W icek Socja- 
lik, ani Ferdek Makolągwa, ani Kantek Doliniar- 
cyk, to wezmę tamtem podpasionem ploretaryjni- 
kom, a dam je tym chudziackom, co. nie ino ka­
mienice, ale nawet jednej brzany rodzonej nie ma­
ją. Poco jeden ma mieć, ile  .chce, a drugi sie ino 
musi oblizywać, albo pchać sie do cudzego.

Jak mnie wybierą, to w kuzdej wsi musą być 
wodociągi, ale nie z taką wodą, jaką m ają po m ia­
stach, bo miescuchom byle woda wystarcy, gdyz jej 
i  tak nie piją, bo wszędzie dostanie piwa i wina. Na 
wsiach musi być w  wodociągach woda sodowa la­
tem, a z im ą ‘choćby pół na pól z okowitką, aby sie 
cłek mógł zagrzać, kiedy mu od zimności chce dusa 
na tamten świat wylecieć.

Jak mnie wybierzecie, to w  kuzdej wsi musi być 
kino, coby nie ino panowie w mieście m ieli na co 
w iecoram i patrzyć, ale zeby i  chłop na wsi od zmro­

ku do północy m iał dość do patrzenia górą a do po­
macania ław ki pod sobą dołem.

W iadom o przecie, ze z w iny  dlotycheasowych na- 
sych posłów żaden chłopak do wojska iść nie chce. 
Bo i jakże! Zamiast mu tam uprzyjemnić jako tako 
życie, to mu kazą od rana do w iecom  łazić po polu, 
nie wiąda, za ,ceni i  poco, sam musi izbę ścielić, 
łózkó zamiatać i jakby sie jak ie dziecko trafiło, to 
musiałby je sam karmić, a niewiadomo eem, bo prze­
cież chłopa, choćby najurodzi-wsego, nima za co po­
ciągnąć. Ja, jak będę posłem, to zrobię wojsko mi- 
sane: do piechoty pójdą blondynki, do kawaleryje 
szatynki, do artyleryje brunetki. W szyćkie rude pój­
dą do intendantury, sanitetów i. kancelarji, bo tam 
jest najwięcej bohaterów od nasej wiary, a oni ru­
dy kolor okropnie lubią. Powiadam  wam, wtedy nikt 
z wojska nie będzie uciekał, ale. wszyscy będą chcieli 
w niem służyć choćby po piętnaście lat. Oficyr nie 
będzie potrzebował wrzesceć: W  lewo patrz! W  pra­
wo patrz! Bieniem! A le jak będzie chciał, zeby wszy­
scy patrzyli w  lewo, to na lewą flarikę odkomen­
deruje najładniejsą brzanę, wtencas i bez rozkazu 
wszyscy będą patrzyli w lewo. Będzie chciał w pra­
wo, to ją odkomenderuje na prawo. A  zechcę inu 
s ie biegiem., to kaze jej pójść w krzaki za górkę i ani 
sie spostrzeże, jakie będzie ślicrie biegiem.

Kuzda wysłużona przez dwa lata przy wojsku 
dziopa po powrocie na urlop otrzyma z urzędu śtUr- 
kaca. N ie będzie potrzebowała ślipiami za chłopaka­
mi strzy!ać, bo będzie wiedziała, ze ją w  przysłości 
soęście małżeńskie nie minie. Małżeństwa takie mu­
są być Scęśliwe, bo kuzden chłopak dostanie wyćwi- 
coną babę, która z góry będzie wiedziała, co i jak 
sie w małżeńskim stanie należy. .

I i 1 ^
. W iadomo, ze najwięcej kłopotu mają wszyćkie 

matki z małemi brzdącami. To  sie zmieni całkiem! 
W  kuzdej wsi musi być parowa fabryka dziecek, 
cynna przez zimę. Chłopaków będzie sie robiło 
z zwykłej gliny, dzieuchy z porcelany. Jak sie tego 
narobi kilkadziesiąt śtuk, to Poniezus' hurtem stwo­
rzy do tego dusę i n ie będzie miał cb noc kłopotu, 
bo zrobi to za jednem zamachem. Potem na środku 
wsi ustawi sie w ielgą beckę z mlikiem, zaopatrzoną 
ze wszyćkich stron cyckami, poznosi sie te dzieci, 
poprzysadza do becki i niech se tam łykają, ile chcą, 
a m atki będą m iały spokój. .

W szelkie choroby skasuję, a dochtorom wyzna- 
cę dożywotnią penksyję. aby bidaki do reśty z gło­
du nie pozdychali.

N iktórzy ludzie nie lubią chodzić do kościoła 
i słuchać kazania. I na to mam sposób. W  kuzdej 
chałpie musi być radjo. Będzies sobie leżał w łó- 
zecku i słuchał kazania juz nie jegomościa z Psiej 
W ólki, ale samego krakowskiego arcybiskupa, albo 
nawet samego Ojca świętego. Telefony także musą 
być w kuzdej chałpie. Będzies sie chciał ożenić, poco 
mas gdzieś chodzić. Przez telefon zapytas sie dzieu­
chy, cy-sie jej chce, bez telefon ona ci odpowie, bez 
telefon jegomość dadzą ci ślub, a ty ani nosa za 
drzwi nie wystawis, a będzies miał wszyćko, co ino 
zechce*. - , . i 1 '

A le  będzies to miał wszyćko, jak mnie wybierzes 
na posła, chyba ze ci kto jesce więcej co obieca. A le 
i tak, choćby ci nie wiem co kto obiecał, to mi ino 
powiedz,, a ja ci jesce więcej obiecam i ja będę górą!
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Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 
Łozińskiego.

Miejsce pożaru zaludniło się już przed chwilą.
Przybył ów hufiec jeźdźców, którego tak wielce 

przestraszył się maziarz. N ie był to jednak nikt inny, 
jak tylko nasz poczciwy Girgilewicz, z atamanem, 
gumiennym i kilku parobkami na folwarcznych ko­
niach, tudzież zacny inandatarjusz ze swym sztabem, 
panem Gustawem Chochelką i policjantem przy pa­
łaszu. *

— To Kost1 Bulij się pali! — zawołano.
Mandatarjusz skrzywił się niechętnie.
— Pal go djabli — mruknął — ja jak war ja t zer­

wałem się ze snu!
— Dalej, taj tylko! — zagrzmiał Girgilewicz..
;Za kilka chwil cały orszak stanął na miejscu 

pożaru.
Tylko nieszczęśliwy Chochelka nie mógł tak 

prędko przytrzymać konia, a wyprzedziwszy mimo­
wolnie o kilka kroków swych towarzyszy, zaczął 
wrzeszczeć w niebogłosy i tracąc z przestrachu rów ­
nowagę, padł jak długi na ziemię.

Girgilewicz tymczasem skoczył z konia, a za jego 
przykładem poszli wszyscy.

G irgilew icz przeżegnał się naprzód, a polem 
wprawnem dokoła rzucił okiem.

— Jezus Marja! — krzyknął — drzwi i okna 
popodpierane!

— Ktoś musi być w środku — zaw oła ł—  a-taman 
poskócźył ku drzwiom i przywiezioną ze sobą sie­
kierką rożrąjbał łykowy powróz, ekonom sam posko- 
czył ido okna, i z w ielkiem  natężeniem odsunął kół, 
podpierający okiennicę.

I  w  tej chwili osłoniona ha zewnątrz wężykami 
płomieni ukazała się w  oknie Jadwiga, podobna do 
Madonny w  ognistej aureoli.

. Wszyscy wydali tylko jeden wykrzyk przeraże­
nia i wyciągnęli ręce naprzód. ■

A le dziewczyna nie miała już siły wyskoczyć na 
dwór, zatoczyła się w  tył i znikła w gęstwinie dymu, 
a za nią, jak rój gadzin rozsrożonych ze wszystkich 
stron buchnęły przez okna płomienie.

Cały tłum, powiękśzpny kilku nowymi przyby­
szami, stał w ryty na miejscu.

N ikt nie miał odwagi rzucić się do' środka.
Płom ienie przedzierały się już do powały i do­

szły właśnie do Ścian samych.
—  Niema ratunku — poszepnął ataman i  zała­

mał ręce.
A  w  tej chwili głośny z tyłu  rozległ się wykrzyk.
ju ljusz . niespostrzeżony przypadł na miejsce 

właśnie, kiedy postać Jadwigi w tak okropnem oświe­
tleniu zajaśniała w oknie.

iZeskoczył z  konia i  z dzikim krzykiem rzucił się 
na oślep ku ogniowi.

—r Dziedzic! —  obiegło szybkim dokoła szmerem.
—  Jasny pan! — poprawił Girgilewicz.
I  domyślając się zaraz, że bieży rzucić się do 

wnętrza chaty, zaskoczył mu drogę.
A le Juljusz z lw ią  mocą pchnął go od siebie 

i jednym susem poskoczył ku oknu-
I już, już m iał zniknąć w płomieniach, kiedy 

ktoś szybko jak strzała przedziera się przez tłum 
przerażony, pochwytuje za kołnierz młodzieńca i her-

kuliczną siłą ciska' nim jak piłką napowrót w  ręce 
Girgilewicza.

— Gałganyl trzym ajcie tego warjata! — za­
grzm iał nowy przybysz piorunującym głosem i sam 
w mgnieniu oka zniknął w płomieniach.

Wszyscy wydali nowy wykrzyk zgrozy i ■zdzi­
wienia.

Był to Katilina.
Nazajutrz miał już na zawsze opuścić Oparki, 

ale w’ nocy jakby go jakaś tajemnicza parła siła, 
chciał zajrzeć jeszcze raz w  pobliże zaklętego dwo­
ru, zbliżyć się jeszcze raz do swej nieznajomej wy- 
bawicielki, która jak wiemy, tak silne sprawiła na 
nini wrażenie.

I w  sam czas jeszcze przybył, aby ją  ujrzeć 
w oknie i szybko jak strzała pospieszyć na jej ra­
tunek.

Juljusz na gwałt rwał się za nim.
A le  na szczęście G irgilew icz wziął słownie suro­

wy mandat Katiliny, obu ram ionam i pochwycił wpół 
Juljusza i przywołując sobie jeszcze gumiennego 
i atamana w  pomoc, powtarzał raz poraź:

— Nie puszczę, taj tylko!.
Za Katiliną przez nagły pociąg wichru gęstsze do 

wnętrza chaty buchnęły płomienie, a z przerażają­
cym hukiem i łomem zawalił się tej samej chwili 
zrąb dachu.

Wszyscy przeżegnali się przerażeni.
Okropna błyskawica rozdarła na dwoje czarne 

poza łuną sklepienie, a dwa pioruny uderzyły w po­
bliżu tak szybko po sobie, że jeden zdawał się tylko 
ścigać i przygłuszać drugi.

Okropny popłoch ogarnął całe grono ścienione 
teraz w jeden gęsty kłąb nieruchomy.

A  prawie jednocześnie z okropnych hukiem 
grzmotu jakiś dziki, nadludzki, przeraźliwszy jeszcze 
głos ozwał się w  pobliżu, a jakaś postać ludzka po­
jaw iła  się jakby z pod ziemi od strony ogrodu.

— Jezus M arja! —  Wrzasnął tłum w  dzikiej, zgro­
zie i jakby za jednym rozkazem padli wszyscy na 
kolana.

— W szelki duch chwali Pana Boga! — wydzwo­
nił zębami najśmielszy ze wszystkich atanian.

—  Nie... nie... boszczyk, t... t... taj tylko! —  ję­
knął G irgilew icz i puszczając Juljusza, padł wraz 
z man da tar j uszem plackiem na ziemi...

W szyscy poznali nieboszczyka starościca!...
Upiór jeszcze okropniejszy wydał wykrzyk i prę­

dzej od błyskawicy przemknął się jakby w  powie­
trzu przed oczyma widzów i zniknął w płomieniach.

A  tu znowu jasna błyskawica rozdarła niebo, 
nowy grzmot w:strząsnął powietrze, trzeci piorun 
głośniejszy od dwóch poprzednich uderzył w pobli­
żu, a wraz z w ielk iem i kroplam i deszczu szalona za­
wyła burza.

Chata Kostia Bulija wydała się jak jedna tylko 
olbrzym ia głownia, żarząca, a nagła burza w  dzi­
kie płomienie zakręciła wir.

I była to chwila nieokreślonej okropności i zgro­
zy... Samo piekło nie mogłoby się na straszniejszy 
zdobyć obraz!

A  nie zazdrościć ludziom, có byli jej świadkami!
Sam Juljusz stał na miejscu jak wryty, na pół 

nieprzytomny z przerażenia... nogi jakby mu przy­
rosły do ziemi... w łosy kolcami najeżyły się na głowie.

A  tu w icher z wściekłą wył gwałtownością i jak 
listkiem  trząsł płomienną bryłą chaty!

I nagle ktoś jak z piekła wypadł ze środka i bez 
ducha legł przed tłumem.
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Był to Katilina od stóp do głowy w płomieniach.
Juljusz sam jeden m iał jeszcze siłę i przytom­

ność poskoczyć ku niemu, ale na szczęście nie po­
trzeba było gasić jego sukien płomieniących, bo tuż 
z nieba puściła się ulewa...

Opamiętując się powoli, śmielsi z przytomnych 
podnieśli się z ziemi.

A le  w  tej samej' chwili napowrót z piekielną, 
zgrozą padli na kolana.

Niebo nową rozdarło się błyskawicą, nowym na 
ziem ię strzeliło piorunem, a burza znowu z dzikim 
zawyła hukiem i jak trąba zakręciła się wkoło.

Nagle w  całej swej posadzie zatrząsł się na pół 
ugaszony zrąb chaty i jakby rzucony o krok w górę 
z podobnym do grzmotu łomotem załamał i zapadł 
się cały.

Bożę m iłosierdzia! —  dzwonił zębami man­
datarjusz i pięścią bił się w piersi.

—  Boże zm iłuj się nad nami! —  wtórowali inni 
jednem pomieszanem echem.

A  Juljusz obu pięśćmi uderzył się w  czoło i okro­
pny jęk wyrw ał się z jego piersi.

—  Zginęła! —  krzyknął - zginęła!...
I dzika rozpacz m alowała się w  jego twarzy, 

obłąkanie patrzało z oczu...
A  tymczasem chmury porwane dzikim, wichrem 

pomknęły w  dal, deszcz po kilku chwilach ustał jak 
zaklęty, łuna rozw iała się po widnokręgu, a niebo 
na  dalszym zachodzie zajaśniało blaskiem gwiazd 
i księżyca.

I tak nagle w  mgnieniu oka zmienił się cały 
nieokreślonej okropności obraz, że można go było 
wziąć raczej za senne złudzenie, za potworne mami- 
dło wyobraźni, niż za jawną rzeczywistość...

Prócz nieszczęśliwego Chochelki, który zemdlał 
ze strachu, opam iętali się stopniowo wszyscy prze­
rażeni św iadkowie niedawnej szalonej gry żywiołów.

Podnieśli się z ziem i i patrząc z drżeniem i zgro­
zą na straszne dzieło zniszczenia, szepnęli prawie 
wszyscy jakby za jednem natchnieniem:

—  Upiór!... Zginęła!
A  Juljusz tylko ostatnie powtórzył słowo, ale 

powtórzył z taką rozdzierającą boleścią i rozpaczą, 
że aż dreszcz przejm ował słuchaczy.

Katilina leżał tymczasem bez ducha na ziemi, 
i ciągle jeszcze nie dawał najmniejązych oznak 
życia... ■

XII.
Kost’ Bulij.

Nazajutrz przy zgliszczach wczorajszego pożaru, 
ważna i uroczysta odbywała się scena.

Pan  mandatarjusz z całym swym sztabem urzę­
dowym zjechał na miejsce układać sprawozdanie do 
zwierzchniej władzy, a zarazem wytoczyć śledztwo 
■co do przyczyny pożaru. .

K ilku  chłopów przerzuciło z największem sta­
raniem zgliszcza całej chaty, dobyło z pod gruzów 
w iele sprzętów przepalonych, ale z trupa ludzkiego 
nie znalazł się nigdzie najm niejszy ślad widoczny.

—  Nieboszczyk rozw iał się z dymem — pomru­
kują wszyscy —  ale gdzież sam Kost’ Bulij i ta m ło­
da dziewczyna?

W  samej rzeczy wszyscy w idzieli jakąś młodą 
dziewczynę w  oknie, na jej ratunek skoczył Katilina 
w  płomienie, ku niej zdawał się biec upiór staro­
ścica, ale m im o to pozostała nieuratowana wewnątrz 
chaty, k iedy skręcone wichrem ściany i zrąb dachu 
zapadły się w  gruzy.

Gdzież: się więc podziała?
Spalić się na popiół n ie mogła, ho pożar przy­

gaszony nagłą ulewą nie doszedł do samego spodu.
Trup jej mniej ćzy więcej uszkodzony,’ powinien 

był pozostać pod zgliszczami, jak pozostało wiele 
sprzętów chaty.

W tem  wszyscy głośny wydali wykrzyk, a pan 
Chochelka jak oparzony porwał się od stolika i chwy­
cił się zą połę atamana.

(Przed zniszczoną zagrodę zajechał nagle szalo­
nym pędem uprzężony wóz parą czarnych koni, 
a z niego wyskoczył Kost’ Bulij.

. ...Zatrząsł nim jak słolną w powietrzu.

A  strasznie jakoś zmieniony wyglądał stary 
Kozak.

(Przerażająca bladość ^okrywała twarz całą, oczy 
jakimś złowieszczym, na pół obłąkanym (migały 
ogniem, a zsiniałe usta drgały, jak w  kurczach.

— Co to jest? Co się stało? —  zapytał ochry­
płym, urywanym  głosem.

Mandatarjusz cofnął się w  tył i jakieś m rowie 
przeszło go od stóp do głowy, a pod wpływem  pierw­
szego wrażenia nikt nie mógł zdobyć się na odpo­
wiedź.

—  Cóż tu zaszło? -— zasapał stary Kozak.
t— N ieszczęście, w ielk ie nieszczęście HU,odezwał 

się pierwszy wójt.
g tjo  tak i w ielk ie nieszczęście! —  powtórzyli 

chłopi i m imo swej obawy i odrazy z współczuciem 
pokiwali głowami.

Kost’ B u lij drżał na calem ciele i dzikiem do­
koła powodził spojrzeniem.

—  I spaliło się, co —  pytał dalej prawie w obłą­
kaniu.

—  W szystko —  odpowiedział wójt cichym 
głosem.

Stary Kozak wstrząsł gwałtownie głową i jakby 
jakieś ukryte przezwyciężając wahanie, zawołał 
znowu z febretycznym pospieehem:

W  chacie nie była... nie było nikogo.
W ójt wzruszył ramionami.
—  Tak w chacie była jakaś dziewczyna...
—  I ocalała?! —  wrzasnął Kozak i  swą olbrzy­

m ią dłonią pochwycił za ram ię mówiącego.
—  Gdzietam ocalała — ozwał się ataman z bo­

ku, bo biedny w ójt przestraszony dotknięciem Ko­
zaka, nie m iał nawet siły odpowiedzieć.

—  Zginęła.
—  Zginęła! —  powtórzył oki opnym głosem Kozak.
I  puszczając wójta, pochwycił obu rękoma ata­

mana i zatrząsł nim jak słomą w  powietrzu.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poradnik gospodarczy.
Hodowla kwiatów pokojowych.

Do najpiękniejszych kw iatów  pokojowych nale­
ży,. hiacynty, tulipany i  narcyzy. Są. one prawdziwą 
ozdobą mieszkania, a hodowla ich nie jest zbyt 
trudna. .

Najw łaściwszą porą sadzenia cebulek hiacyrito- - 
wych do zimowego kw itnienia są miesiące: wrze­
sień, październik i listopad. Późniejsze sadzenie daje 
gorsze rezultaty. Na wcześniejsze kwitnienie najle­
piej jest kupić odmiany wczesne i sadzić je  do do­
niczek przy końcu września i w  październiku, aby 
cebulki dobrze się zakorzeniły, gdzie tak posadzone, 
zakwitają około Nowego Roku.

Na kwitnienie późniejsze, to jest, na marzec- 
kw iecień sadzimy je później, najdalej jednak do I-go 
grudnia. Najlepiej jednak zrobimy, gdy odmiany tak 
wczesne jak również i późne posadzimy do doniczek 
jaknawcześniej. .. .

H iacynty wym agają ziem i pół na pół ogrodo­
wej, albo darniowej, z inspektową, domieszawszy do 
niej 10 części piasku. Ziemia lekka jak: wrzosowa, 
liściowa, torfow a i t. p. nie^jest tu wskazana.

Doniczek używam y do sadzenia cebulek hiacyn­
tów, niebardzo dużych.

Sadzi się hiacynty do doniczek pojedynczo.
Założywszy otwór doniczki skorupką, napełnia­

m y ją  do połowy ziem ią i sadzimy w nią cebulę, 
wciskając ją, ale tak, żeby wierzchołek posadzonej 
cebulki znajdował się na równi z powierzchnią do­
niczki, ewentualnie, żeby cebulka była umieszczona 
przynajmniej o 1 ctm. niżej górnego brzegu wazonu. 
Potem ziem ię w  doniczce nieco ugniatamy, obficie 
podlewamy i przystępujemy do zadołowania doni­
czek. Gdziekolw iek wykopujem y otwór 40—45 ctm. 
głęboki ustawiamy obok siebie doniczki i zasypu­

je m y  je ziemią na 25—30 ctm. grubo. Ziem i nie na­
leży z wierzchu nigdy Uciskać, ani ugniatać.

Jeżeliby ziemia, pokrywająca doniczki bardzo w y­
sychała, to należy jej powierzchnię od czasu do cza­
su podlewać,

Z nastaniem silniejszych przymrozków, trzeba 
zadołowane doniczki nakryć dodatkowo jeszcze sło- 
miastym nawozem, liśćmi i t. p., lecz tak grubo, żeby 
ziemia nie zamarzła, gdyż nie możnaby podczas zi­
my wydobyć z niej doniczek. v

K to nie posiada kawałka ziemi do zadołowania 
doniczek, może je ustawić w chłodnej piwnicy. Je­
żeli piwnica jest ciemna, doniczek można nie doło­
wać w  ziemi lub piasku, lecz ustawić je na w ierz­
chu. Mogą one również stać gdzieś w  spiżarni lub 
w jakimkolwiekbądź cbłodnem i ciemnem pomie­
szczeniu, jednakowoż wolnem od mrozu.

Pam iętać trzeba zawsze o tem, żeby pomieszcze­
nie, w któfem  stoją doniczki z, cebulkami, było za­
wsze zupełnie ciemne i chłodne o temperaturze

4° +  6° R., ponieważ główną podstawą na początku 
hodowli cebulek kw iatowych jest zupełne zabezpie­
czenie ich od światła i  wysokiej temperatury, gdyż 
to dwa czynniki są główną podstawą i warunkiem 
powodzenia w  hodowli roślin cebulkowych.

Doniczki z cebulkami zawcżeśnie wyjm owane 
z zadołowania w  ziemi, lub przynoszone’ż chłodnej 
piwnicy do ciepła, czyli takie, które posiadają k ły  
zamało wyrośnięte, najczęściej bardzo źle wyrastają, 
albo też n ie w ydają kw iatów  zupełnie.'

Odmiany wczesne po 6—7 tygodniach, a późne 
po 2—3 miesiącach od zadołowania z wyrosłem i już 
pod ziem ią na 3— 4 ctm. kłami, przenosimy do chło­
dnego pokoju, lub jakiegokolw iek chłodnego pomie­
szczenia i utrzym ujem y je wtenczas jak najciemniej 
przy temperaturze +  8° do 10° R.

Po  tygodniu podnosimy temperaturę do +  15" R., 
lecz utrzymujemy rośliny wciąż w  ciemności. Można 
również porobić tutki papierowe lub pozakładać na 
rośliny jakiekolw iekbądź torebki i t. p.

Mniej w ięcej po 12—14 dniach, gdy kw iat wy­
łoni się ponad liście i osiągnie wysokość około 10— 
12 ctm., przenosimy je do ciepłego pokoju o tempe­
raturze +  15° do +  18° R., jednocześnie udostępnia­
jąc już roślin ie i światło, i obficie ją wówczas pod­
lewamy.

Gdy się już kw iaty  rozw iną chociaż do połowy, 
bardzo dobrze będzie, jeżeli przeniesiemy je z po­
wrotem do chłodnego pokoju, gdzie powinny stać 
w miejscu bardzo widnem, ponieważ kw iaty  i liście 
tylko w  chłodnej temperaturze nabierają właściwej 
sobie barwy i trwałości, jak również bardzo' prze­
dłużamy im okres kwitnienia.

W  podobny sposób hoduje się tulipany. Tulipa­
ny potrzebują jednak cięższej ziemi, jak również po­
w inny być hodowane w  chłodniejszej temperaturze. 
N ie powinno się dawać tulipanom doniczek tak wy­
sokich, jak hiacyntom. Powinny one być płytkie, Wy­
sokości około 10 ctm., w które sadzimy po 3—4 ce­
bulki, a do większych doniczek można je sadzić po 
5— 6 sztuk razem. ,

Gdy już tulipany wytworzą pędy na 5— 6 ctm. 
długie, wnosimy je wówczas do chłodnego i ciem­
nego pomieszczenia, a gdy po pewnym czasie już 
nieco podrosną, dajem y im  temperaturę wyższą, lecz 
utrzymujemy rośliny jeszcze wciąż w  ciemności; 
a gdy paczki kwiatowe już się dostatecznie wydłużą, 
wnosimy je do ciepła, udostępniając równocześnie 
i światło, a po rozw inięciu  się kw iatów  do połowy, 
przenosimy je z powrotem w  chłodne i bardzo w i­
dne miejsce, gdzie się należycie zabarwiają.

Hodowla narcyzów praw ie niczem się nie różni 
od zasadniczej hodowli hiacyntów i tulipanów, bó­
żnica polega na tem, żeby ,ich wcześniej n ie wno­
sić do wyższej temperatury i nie, dawać im  św iatła 
prędzej, dopóki ich pędy nie osiągną przynajmniej 
12— 14 ctm. długości.
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k r o n i k a .
R uch  w yborczy . Ruch wyborczy zamiast wyja­

śniać się, to z każdym dniem coraz bardziej się gmat­
wa. Wszyscyby chcieli zyskać jak najwięcej mandatów, 
to też targi zamiast doprowadzać do jakichś rezultatów, 
coraz więcej sytuację zaciemniają. W  poprzednim nu­
merze „Roli" pisaliśmy o sojuszu, jaki zawarła Naro­
dowa Damokracja z Centrolewem w  Małopolsce Wscho­
dniej, według którego stronnictwa te miały tam wysta­
wić wąpólną listę. Na sojusz ten jednak nie zgodziła 
się Rada naczelna socjalistów. Jako powód ppdaje socja­
listyczny „Robotnik" to, że rząd zwalcza sabotaż 
w Małopolsce Wschodniej, a Narodowa Demokracja nie­
tylko przeciw temu nie występuje, ale owszem jest 
jeszcze za obostrzeniem środków zapobiegawczych prze­
ciw podpalaczom. Na tępienie podpalaczy jednak socja­
liści nie mogą się zgodzić. Na Pomorzu również sytua­
cja się nie wyjaśniła. Pomimo że społeczeństwo tam­
tejsze żąda wystawienia tam jednej listy polskiej, nie 
godzi się na to Narodowa Demokracja, jak również 
i Centrolew, ur- którego imieniu oświadczyć miał ks. 
Panaś, że idea walki z Niemcami, to nie jest idea, któ- 
raby mogła dać Polsce zwycięstwo. Natomiast lista pań­
stwowa Centrolewu już jest podobno gotowa. Zawiera 
óna 100 nazwisk. Na pierwszem miejscu figuruje Igna­
cy Daszyński (PPS), na drugiem Jan Dąbski (Str. chł.), 
na trzeciem Maks. Malinowski (Wyzwolenie), na czwar- 
tem Maciej Rataj (Piast), na piątem M. Niedziałkowski 
(PPS), na szóstem J. Jankowski (NPR prawica), na 
siódmem St. Wrona (Str. chł.) i t. d. Jak z tego widać, 
dotychczasowi posłowie zapewnili sobie najlepsze miej­
sca. Obóz rządowy również nie próżnuje. Odbywają się 
konferencje, na których mają być ustalone tak kandy­
datury na listach państwowych, jak i okręgowych. Za 
kandydaturami Bezpartyjnego Bloku współpracy z rzą­
dem oświadczają się na swoich zgromadzeniach rozmaite 
Związki i Stowarzyszenia, a ostatnio jeden z najpotęż­
niejszych związków, to jest Związek polskiego nauczy­
cielstwa szkól powszechnych uchwalił całą siłą poprzeć 
zamierzenia Marszałka Piłsuskiego, a przy wyborach 
tylko tych kandydatów, którzy wystąpią pod jego sztan­
darem. W  ubiegłym tygodniu do zwolenników Marszał­
ka Piłsudskiego przybył wybitny poseł P. Ś. Ł. „Piast" 
p. Narcyz Potoczek, który wystąpił z tego stronnictwa, 
a jako powód podaje w odezwie, „że Marszałek Pił­
sudski jest bezsprzecznie panem sytuacji w  Państwie, 
widzę więc jako jedyne dobre wyjście z obecnego po­
łożenia współpracę ludu wiejskiego z Jego Rządem dla 
obrony zagrożonych granic państwa, dla naprawy ustro­
ju Rzeczypospolitej, dla utrwalenia ładu i porządku 
i podniesienia stanu gospodarczego ludu wiejskiego".

P o w o d y  aresztow an ia  K o rfan tego . Jak podają 
gazety codzienne, były poseł Korfanty, należący do 
Chrześcijańskiej Demokracji, został aresztowany jako 
oskarżony o oszustwo na rzecz Banku iląskiego w su­
mie kilkudziesięciu tysięcy złotych.

K rad z ież  k asy  w  K oby lance . Niewyśledzeni do­
tąd sprawcy dosonali włamania do urzędu pocztowego 
w Kobylance, pow. Gorlickiego. Włamywacze wywieźli 
na wózku żalazną ogniotrwałą kasę, wagi około 500 
kg. na cmentarz, gdzie ją rozbili i skradli gotówką 
1.380 zł. w banknotach 30 po 100 zł., 15 po 20 zł., 
reszta w  drobniejszych banknotach i bilonie. Nadto 
skradli znaczki pocztowe na sumę 350 zł. Włamywacze 
zabrali również akta mobilizacyjne, znajdujące się w  tej 
kasie, przekazy pocztowe, kartki i pocztowe adresy po­
mocnicze, znaczki oświatowe, jednak ilości, ich dotych­
czas nie ustalono. O dokonanie powyższego włamania

podejrzany jest Jan Dyląg, zawadowy przestępca z Li­
buszy oraz cygan Ołdycz z poty. grybowskiego.

K r w a w e  w ese le . U jednego z gospodarzy w Drozr 
dowicaćh obok Gródka Jagiellońskiego odbywało się 
wesele. W  czasie uczty między gośćmi przyszło do 
sprzeczki, a pastępnie do bójki. Zakończyła się ona 
zabójstwem. Mianowicie sztyletem zabity został Andrzej 
Hąwczar, liczący 24 lata, syn Michała. Sprawcą zabój­
stwa był Mikołaj Andryjiszyn, liczący 20 lat, syn Hryńka 
i Paraszki. Posterunek policyjny przeprowadził docho­
dzenia, poczem zabójcę aresztował.

D w a  m orderstw a . Urząd śledczy policji państwo­
wej we Lwowie zawiadomiono z Lubaczowa, że nie­
znany sprawca strzelił z karabinu przez okno do mie­
szkania Iwana Kościuka w  Spchaniach ad Ghrustno 
Stare, w  powiecie lubaczowskim. Strzał ugodził żonę 
Kościuka, Parankę, która padła trupem na miejscu. —1 
Również niejaki Hilary Krasy dokonał na polu w Da- 
szycach, w  powiecie przemyskim, zbrodni morderstwa 
na osobie Józefa Kłuczeńki, sługi dworskiego. Morder­
stwo dokonane zostało na tle zemsty osobistej. Sprawca 
po dokonaniu zbrodniczego czynu zbiegł.

S traszn ą  zem sta  porzuconej żony, W  sądzie 
okręgdwym w  Sosnowcu rozegrała się straszna scena 
małżeńska. Do przechodzącego Jana Dunala podeszła 
jego żona Stanisława i oblała go kwasem solnym. Nie­
przytomnego Dunala przeniesiono do szpitala, gdzie le­
karz stwierdził utratę jednego oka i poważne uszko­
dzenie drugiego. Dunalowa dokonała swego czynu z zem­
sty za to, że mąż porzucił ją wraz z trojgiem dzieci.

B andytyzm  n a  Ś lą sk u  cieszyńskim . Z  Białej 
donoszą: Napady bandyckie mnożą się ńa obszarze 
Śląska w  sposób zastraszający, przyczem zastanawia 
spryt i bezczelność bandytów. Oto jeszcze jeden dowód: 
W  ubiegłym tygodniu w  nocy dwóch nieujętych dotąd 
bandytów napadło na plebanię w  Porębie Górnej. Ban­
dyci wdarli się przez okno do > mieszkania ks. probo­
szcza Nowakowskiego i skradli futro, dubeltówkę, pre- 
ejoza, bieliznę i gotówkę. Pos dokonaniu rabunku, wy­
chodząc najspokojniej przez ogród, napotkali tam go­
spodynię księdza, Janikową i strzelili do niej kilkakrotnie, 
na szczęście nieszkodliwie. Nie zatrzymywani przez 
nikogo, weszli do stajni, odpięli z uwięzi dwa konie 
i na nich pocwałowali drogą. Zarządzony pościg nie dał 
dotąd rezultatu.

O ryg in a ln y  pom ysł oszusta. „Rób coś, zarobisz 
coś!" Racja —  słowa popularnej pieśni głoszą jedną 
z najoczywistszych zasad życiowych. Ale jak? W  jaki 
sposób? W  tem właśnie sęk. Niebrak jednak oryginał-, 
nych pomysłów w  tym względzie. O jednym takim po­
myśle donoszą obecnie gazety warszawskie. Niejaki 
Karol Bentel, Lwowianin, którego losy zagnały do sto­
licy, wpadł na następujący pomysł: Oto nabył on na 
licytacji kilka par zniszczonych spodni i porozdzierał je 
w pewnych, zgóry upatrzonych miejscach na nogaw­
kach. Każdego ranka kładł na siebie jedną z tak spre­
parowanych par spodni i zadawał sobie sam kilka bo­
lesnych ukąszeń w nogę, poczem wchodził na podwó­
rze jakiegoś uprzednio upatrzonego domu, gdzie znaj­
dował się piee bez kagańca, i wszczynał tam ogromny 
gwałt, udając ukąszonego przez psa. Koniec tego ro­
dzaju wypraw był taki, że Bogu ducha winien piesek 
dostawał w skórę, a pan Karolek otrzymywał sowite 
wynagrodzenie za zadaną ranę i podarte spodnie. 
Pewnego dnia jednak „trafiła kosa na kamień". Jeden 
z właścicieli psów zwąchał pismo nosem i zaskarżył 
przemyślnego Karolka do sądu. W  rezultacie za oskar­
żanie niewinnych pieBków i wymuszanie grubszych nie­
raz sum od ich właścicieli Bentel posiedzi rok w  więzieniu.



Wesoła sekta. Oryginalną —  conajmniej —  sektę 
założyła obecnie w  Debreczynie na Węgrzech pewna 
wdowa. Wedle jej nauki, do królestwa niebieskiego 
wejdą tylko weseli, a więc śmiejący się. Jest więc 
przykazaniem śmiać się stale, choćby i bez powodu... 
Sektę śmiejących się wzięła już podobno w  swą opiekę 
policja. > .  - \ \ -

Napad na listonosza w  Bytomiu, z Bytomia 
donoszą, że we środę w  południe dwu młodych ludzi 
napadło w bramie jednego z domów na listonosza, ma­
jącego przy sobie większą ilość pieniędzy. Sprawcy po­
walili go na ziemię i wyrwali torbę z gotówką. Na­
padnięty począł wołać o pomoc. Przechodnie pośpie­
szyli za złoczyńcami, którzy oddali strzały do ścigają? 
cycb. Jeden z przechodniów odniósł rany. Pomimo to 
zdołano napastników ująć i oddać w  ręce policji.

Tregedja myśliwska. W  Stein na Dolnym Ślą­
sku polował baron Koppy z żoną na kuropatwy. Wsku­
tek jakiegoś wypadku strzelba Koppyego wypaliła 
i cały nabój trafił jego żonę, która przed nim szła. —  
Pani Koppy padła trupem. Widząc to baron napisał na 
kartce krótkie rozporządzenie ostatniej woli i zastrzelił 
się z rewolweru.

Piętnastoletnia trucicielka. Djabelski zamach 
na rodzinę swoich chlebodawców uplanowała młoda 
piętnastoletnia dziewczyna, służąca Katarzyna Kolbeck, 
zajęta u właściciela gospody w  Ecking. Dziewczyna do­
puściła się w domu swego chlebodawcy drobnych kra­
dzieży pieniędzy i obawiała się odkrycia kradzieży. —  
Przed trzema tygodniami zachorowała najpierw żona 
właściciela gospody, potem sam właściciel, jak również 
teściowa, bawiąca u małżeństwa w gościnie. Lekarze 
nie mogli zbadać przyczyny choroby. Przed kilkoma 
dniami wyszło na jaw, że dziewczyna zatrzymywała 
dla siebie drobne kwoty, które otrzymywała na zapła­
cenie podatków, rachunków za piwo i na inne cele. —  
Katarzynę Kolbeck poddano przesłuchaniu. W  ogniu 
pytań krzyżowych przyznała się do drobnych kradzieży 
i wyznała, że od kilku tygodni truła systematycznie 
i planowo chlebodawcę i jego rodzinę. Dziewczyna wle­
wała po drodze do potraw, które niosła z kuchni do, 
stołu chlebodawcy, kwas solny. Systematyczne zatrucie 
doprowadziły wkońcu do poważnej choroby rodziny 
właściciela gospody. Żona i matka właściciela gospody 
doznały ciężkich obrażeń jelit, które grożą poważnemi 
następstwami na całe życie. Dziewczynę aresztowano 
i oddano sądowi.

Samobójstwo z lenistwa. Niechęć do pracy 
wśród młodego pokolenia jest objawem niemal codzien­
nym, a niepokojącym. Obserwuje się go nietylko w sfe­
rach inteligentnych, ale także wśród proletarjatu. Szcze­
gólnie zatrważający jest ten objaw wśród dziewcząt, 
a do jakich wyników doprowadza ta niechęć dó pracy, 
o , tem poucza wypadek, zanotowany ostatnio przez 
prasę berlińską., 17 letnia mieszkanka Berlina Gertruda 
Munchekoska, była córką robotnicy. Ojciec jej żył w se­
paracji z matką i wskutek tego cały ciężar wychowa­
nia jej i brata spadł na biedną robotnicę. Gertruda od 
wczesnego dzieciństwa okazywała złe skłonności. Gdy 
skończyła lat 12, matka nie mając środków na życie, 
oddała ją do przytułku dla dzieci. Tu pozostała ona 
parę lat aż do chwili, gdy zakład wyrobił jej posadę 
w domu pewnego proboszcza w  Nadrenji. Gertruda 
jednak nudziła się w  wiejskiem otoczeniu, tęskniła do 
wielkiego miasta i jego uciech, nienawidziła zaś wszel­
kiej pracy. Pewnego dnia uciekła od proboszcza. Matka 
prosiła ją,- by powróciła do pracy na wsi, a gdy Ger­
truda nie chciała o tem słyszeć, wyrobiła jej posadę 
w fabryce. Ale dziewczyna nie chciała pójść pracować

i gdy zjawiła się u niej siostra z zakładu i kazała jej 
wybierać: powrót do zakładu, lub pójście do pracy, 
dziewczyna pobiegła do okna i rzuciła się z trzeciego 
piętra. Wolała umrzeć, niż pracować.

Zgon ks. Leopolda bawarskiego. W  Monachjum 
zmarł ks. Leopold bawarski, brat b. króla bawarskiego, 
przeżywszy lat 85. Ks. Leopold w  wojnie światowej 
dowodził częścią armji niemieckiej na froncie wschod­
nim. Po odwołaniu Hindenburga do głównej kwatery 
objął dowództwo naczelne . nad całą armją niemiecką, 
operującą na froncie wschodnim.

W alka z niedźwiedziem. W  manheimskim zwie­
rzyńcu niedźwiedź poszarpał dozorcę, który czyszcząc 
zimową klatkę, nie zamknął wskutek przeoczenia przej­
ścia do klatki letniej, zajmowanej przez zwierzę. Nie­
dźwiedź, wdarłszy się do pomieszczenia, w którem 
znajdował się dozorca, rzucił się na niego i jednem 
uderzeniem łapy powalił go na ziemię, wyrywając mu 
oko i rozcinając mu skroń. Przeraźliwy krzyk napad­
niętego zaalarmował grupę dozorców, którzy usiłowali 

' niedźwiedzia odpędzić. Oddział pogotowia policyjnego, 
zawiadomiony o wypadku, zjawił się na miejscu i pod* 
jął próbę powalenia zwierzęcia celnemi strzałami. —  
Niedźwiedź z roztrzaskaną prawą łapą zbiegł do ogro­
du, gdzie został wreszcie dobity lic?nenii strzałami ka- 
rabinowemi. W  żołądku niedźwiedzia ■ znaleziono część 
ubrania dozorcy. Dozorca był tak silnie poszarpany, że 
w kilka godzin po- przywiezieniu do szpitala zmarł 
wskutek odniesionych ran. - ,

v Wldmo głodu w  R osji.W edle  wiadomości z Kow­
na władze sowieckie liczą się z nową klęską żywno­
ściową w Rosji. Mianowicie dotychczasowe zbiór,y zbo#, 
źa są zupełna niewystarczające. W  sierpniu dostarczyła 
wieś jedynie 64 proc. żądanych produktów, we wrze­
śniu zaś tylko 47 proc. Ponadto wedle obliczep 89S,i§fe 
kich przestrzeń; oddana pod uprawę w  roku bieżącym 
jęst znacznie mniejsza njż w roku ubiegłym. Projekto­
wane są też nowe wyprawy karne na wieś celem do­
konania rekwizycyj potrzebnych miastomząpasów.

Tępienie ludzi w  Rosji. Według oficjalnych da­
nych, ód J stycznia b. r, do 25 września na mocy 
wyroków sądowych i  decyzyj G. P. U. na terenie Rosji 
sowieckiej rozstrzelano za . „kontrrewolucję, f sabotaż 
i złośliwą spekulację" 547 osób.: Statystyka za poszczę*, 
gólne miesiące przedstawia się następująco; w styczniu 
rozstrzelano 45 osób, w  lutym 60, w  marcu 66, w  kwie­
tniu 53, w  maju 44, w ezerweu 59, w lipcu 12, w  sierp­
niu 107 i za 25 dni września 100 osób. Cyfry te; nie 
obejmują rozstrzelań, wykonanych przez okręgowe G. 
P. U. za przestępstwa „mniejszej wagi“. <se . v ’ /

Pieniądze papieskie. Po. 60 latach zgórą Waty­
kan będzie miał własne pieniądze. Mennica włoska 
pracuje od kilku miesięcy nad > zamówieniem władz 
watykańskich nad przygotowaniem nowych monet. —  
Układ monetarny, zawarty z Włochami, przewiduje 
puszczenie w  obieg jednego miljona lirów na rok w  cią­
gu pierwszych 5 lat, 800.000 lirów rocznie w  ciągu 
następnych lat. Na cyfrę tę składać się będzie: 750.000 
lirów srebrnych, 236.000 lirów w  monetach niklowych 
i 14.000 lirów w  monetach bronzowych. Żadne ogra­
niczenia nie są przewidywane w  stosunku do ilości 
monet złotych. Jeżeli chodzi o stosunek ilości monet 
i ilości obywateli, to Watykan będzie miał największy 
procent, albowiem przypada około 2.500 lirów na jed­
nego mieszkańca, podczas gdy we Włoszech np. nie 
dochodzi do 47 lirów na mieszkańca.

Królowa tańczy z lokajami. W  tych dniach od­
był się na zamku Balmoral, w  Szkocji, doroczny, tra­
dycyjny bal, wydawany przez królestwo angielskie dla
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służby dworskiej. Jest to zwyczaj prastary, któremu 
monarchowie angielscy dotychczas pozostawali wierni. 
Jak wiadomo, królowa Mary jest przeciwniczką stanow­
czą tańców jazzbandowych, i w  tym więc roku tań­
czono tylko kadryle, walce i tańce szkockie. Zaproszo­
nych gości nie obowiązuje ceremonjał dworski, gdy 
więć jedni przybyli we frakach nieposzlakowanego kroju 
lub smokingach, to inni znów w  skromnych surdutach 
lub marynarkach odświętnych. Król Jerzy wraz z mał* 
żonką uczestniczył, po przerwie dwuletniej, wywołanej 
chorobą, znów w  tej zabawie, a królowa Mary tańczyła 
ochoczo z kamerdynerami i lokajami. Synowie zaś feró- 
lewcy obtańcowywali gorliwie panny służebne.

Szkoła defraudantów. W  Paryżu znajduje się 
notarjusz nazwiskiem Girardin. Miał on najlepszą kan- 
celarję notarialną, bogatą klientelę i zaufanego buchal­
tera i kasjera, który od 25 lat był mężem zaufania 
swego szefa. Pewnego dnia zadźwięczał w  kancelarji 
telefon: „Hallo! Tutaj komisarjat policji z placu Giełdy. 
Pański buchalter zgłosił się do nas i prosił o areszto­
wanie go, ponieważ zdefraudował panu 16 miljonów I 
Niech się pan pofatyguje do komisarjatu!“ Notarjusz, 
usłyszawszy to, sądził, że buchalter Lasternas zwarjo- 
wał. Ale gdy przyszedł do komisarjatu, zrozumiał o co 
chodzi. Lasternas, perła jego kancelarji, uosobienie uczci­
wości i punktualności, mówił spokojnie i rozumnie: 
„Od 20 lat fałszowałem pańskie rachunki. Zdefraudo- 
wana suma wynosi 16,455.678 franków i 45 centimów. 
Jestem pedantem i notowałem pilnie, ile ukradłem. —  
Dlatego mogę się wyliczyć z kradzieży do ostatniego 
centima". Zsznanie to wstrząsnęło do głębi Girardinem. 
Ale buchalter zapewnił go, że jeśli nawet ukradł 16 
miljonów, to zrobił to w  sposób tak doskonały, że nikt 
tego nie zauważy. \ Buchalterja jego prowadzona była 
zawsze wzorowo. Może się nawet pochwalić, że jego 
buchalteryjne „tryki" są jedyne w  całym świecie.

—  Ale dlaczego kradł pan? —  zapytał komisarz. 
Co pan zrobił z pieniądzmi ?

—  Straciłem je na wyścigach, —  odparł Lasternas.
To oświadczenie Lasternasa dowiodło, że jest on

istotnie człowiekiem sprytnym. Wszyscy bowiem de­
fraudanci, którzy chcą wydobyć się z kłopotu bez trud­
ności, oświadczają spokojnie, że przegrali pieniądze 
w  totalizatora. Tylko znajomi wiedzą, gdzie się podziały 
pieniądze Lasternasa. Przepuścił je z przyjaciółkami. 
Ale o tem nie wie nic jego żona, która wierzy w  nie­
winność męża i z niecierpliwością czeka na wypuszcze­
nie go z więzienia. Potrwa to jednak jeszcze długo. 
Tymczasem Lasternas przygotowuje się w  więzieniu, 
jak twierdzą żartobliwie gazety, do założenia nowej 
szkoły: szkoły defraudantów. Zdał już egzamin i pro­
wadzić ją będzie niewątpliwie znakomicie.

Z teatru do klasztoru. Niezwykłą sensację wy­
wołała w  Paryżu wiadomość, że znana, młoda i pełna
urody artystka teatralna panną Iwonna Hautin, wstą
piła do klasztoru w  zamiarze wdziania Szjftt zakonnych. 
Panna Hautin była artystką od wielu lat i czynu swe­
go dokonała zupełnie niespodziewanie. Jest to już druga 
artystka francuska, która w  ostatnich czasach wstąpiła; 
do klasztoru. Pierwszą była znana artystka dramatyczna 
Ewa Lavaliere. Panna Hautin poszła w  jej ślady. Krok 
ten zaskoczył wszystkich, mimo, że panna Hautin wy­
rażała niejednokrotnie wobec znajomych chęć opuszcze­
nia teatru dla klasztoru. Nikt nie przypuszczał, że po­
stanowienie panny Hautin jest tak Silne. Jeszcze nie­
dawno grała w  sztuce „Amoureuse", a w  parę dni 
potem zgłosiła administratorowi teatru prośbę o zwol­
nienie jej z posady. W  dwa dni później była już w  kla­
sztorze. Panna Hautin była artystką znaną, łubianą

i cenioną. Była jednak zamknięta w  sobie i skłonna 
do mistycyzmu. Niechęć do życia i pragnienie samot­
ności rosło w  niej z dnia na dzień. Odwiedzała bardzo 
często instytucje religijne i wędrowała po zakładach 
dobroczynności i miłosierdzia na przedmieściach Pary­
ża. Jeździła również bardzo często do Lourdes, skąd 
wracała cała przepojona duchem religijnym. Onegdaj 
panna Hautin wyraziła w  teatrze chęć wycofania się 
ze sceny, a otrzymawszy zwolnienie, opuściła Paryż 
i pojechała do Lourdes, gdzie przygotowuje się w  odo­
sobnieniu do przyjęcia szaty zakonnicy.

Wybuch prochowni. W  Mondon koło Nancy wy­
leciała w  powietrze wielka francuska prochownia za­
wierająca —  wedle urzędowych danych —  27.000 gra­
natów i czterysta skrzyń z nabojami do karabinów 
maszynowych. Wybuch nastąpił o północy, ponieważ 
zaś prochownia położona była w  środku lasu nie spo­
wodował dalszych szkód. Wedle przypuszczeń był on 
dziełem komunistycznych sabotażystów.

Drakoński wyrok. Jednym z dziwolągów usta­
wodawstwa amerykańskiego jest przepis, umożliwiający 
skazanie nieletniego przestępcy na deżywotnie więzie­
nie. Ostatnio właśnie wyrok taki wydany został przez 
sąd w  Los Angelos w  sprawie o utopienie 3-letniego 
Jerzego Ellisa przez 8-letniego Laverne Mc Donalda.—  
Oskarżony tłumaczył się, że trzymał Jerzego w  wodzie, 
by przekonać się, jak ten długo pod wodą wytrzyma. 
Oczywiście trzymał go zbyt długo. Sędzia —  jak po­
dają pisma amerykańskie —  wydał wyrok, skazujący 
chłopca na dożywocie „po porozumieniu się z psychia­
trami, lekarzami i rodzicami chłopca". Jest to wyrok 
wprost barbarzyński, gdyż chłopczyk ów dopuścił się 
owego strasznego czynu z głupoty, którą nąleźałoby u- 
leczyć, a nie zamakać biedaka na całe życie do więzienia.

Z ostatniej chwili.
Straszna katastrofa lotnicza sterówca an­

gielskiego. W  numerze 38 »R o li« podaliśmy na stro­
nie 5 podobiznę sterowca amerykańskiego i zaznaczy­
liśmy, że takie sterówce posiada również Ąnglja. Otóż 
podobny ślerowiec angielski pod nazwą »R. 1 01« w y­
ruszył w  sobotę z Londynu do Indyj Wschodnich, 
zabierając z sobą 58 osób pasażerów i załogi. Około 
godziny 2 nad ranem, kiedy stęi ow iec znajdował się 
nad miejscowością Allone o 80 kilometrów od Pary­
ża, z powodu silnego wiatru kazał obniżyć lot. Praw­
dopodobnie wskutek niskiego lotu 'sterowi oc uderzył 
o drzewo,, wskutek czego nastąpiła eksplozja. W  tej 
chwili statek napowietrzny stanął w płomieniach, 
w których zginęli wszyscy pasażerowie, a między ni­
mi angielski minister lotnictwa lord Thomson. Zo­
stali oni tak zwęgleni, że niepodobna ich zupełnie 
rozpoznać. 6 osób z załogi zostało ciężko rannych, 
a tylko dwóch mechaników wyszło z 'te j olbrzymiej: 
katastrofy bez najmniejszego uszkodzenia. Katastro­
fa zaskoczyła podróżnych śpiących, a tylko kilku 
z nich obudziło się przed śmiercią i ci powyskaki­
w a li w  pobliżu ziem i z płonącego olbrzyma i biegli 
po kilkanaście kroków, jak płonące pochodnie, po- 
czem poupadali nieżywi. Katastrof a ta wywarła nie- 
tylko w  Anglji, ale w całym świecie olbrzymie wra­
żenie, gdyż. jest to  największa katastrofą lotnicza, ja­
ka kiedykolwiek się przydarzyła.

Numera zalegle od Nowego Róku posiadamy 
jeszcze w  zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy 
dla całości rocznika mogą je nabywać. .



RZECZY CIEKAWE.
Manna.

Biblja wspomina, że żydzi, po opuszczeniu Egi­
ptu, przez dłuższy okres czasu żyw ili się manną, któ­
rą zbierali na pustyni. Czem jest manna ?

Sprawa ta została już dostatecznie, zdaje się 
wyświetlona. W  roku 1926 w ypraw ili się na półwy­
sep Synai dwaj uczeni, dr F. S. Bodenheimer oraz 
dr O. Theodor z uniwersytetu hebrajskiego w Jero­
zolimie. Stw ierdzili oni, że owa niebieska manna 
nie jest prawdopodobnie niczem innem, jak słodką 
wydzieliną owadów (pluskwiaków z rodziny cocci- 
dae), którą w  innych krajach znamy pod nazwą 
„rosy m iodnej11. Dwa gatunki tych pluskwiaków, ży­
jące na krzewach tarix, produkują mannę, przyczem 
jeden gatunek przeważa w dolinach, a drugi 
w  górach.

Z tylnej części ciała tych „m szyc11 wydobywają 
się kropelki płynu, wielkości łebka od szpilki, zupeł­
nie przeźroczyste i lepkie. Pod wpływem  suchego k li­
matu pustynnego półwyspu Synai wydzieliny te bar­
dzo prędko się zestalają i pokrywają gałęzie biała- 
wem i ziarneczkami. Smak tych ziarneczek jest 
słodkawy. f

Najdogodniej jest zbierać mannę nad ranem. 
W  ciągu dnia bowiem następuje wydzielanie płynu, 
który zwykle dopiero przy nocnym chłodzie krysta­
lizuje się, a rankiem  niby śnieżna powłoka pokry­
wa gałęzie tamarysków i ziemię. Czas zbiorów man­
ny obejmuje rokrocznie 'jeden do dwóch miesięcy, 
przyczem „sezon11 zwykłe rozpoczyna się mniej jwię- 
cej w połowie maja. W  pełni sezonu zbieracz man­
ny może zebrać około dwóch kilo manny dziennie. 
Am atoram i manny są Beduini, którzy niezwykły 
ten produkt pluskwiaków zjadają wprost, względnie 
używają go do słodzenia napojów.

Poważnem i konkurentami Arabów  przy spoży­
waniu manny są mrówki, które niezwykle pracowi­
cie zabierają się codziennie rano do zbioru manny. 
W  całej tej zwierzęcej transakcji pluskwiakowo- 
mrówczanej jest jednak jeszcze zainteresowany ktoś 
trzeci, m ianowicie pewien gatunek dużych żółto-bru- 
natnych pająków. Pa jąk i te bynajmniej, nie są ama­
toram i 'manny, zato uważają za specjalny przysmak 
owe delektujące się manną mrówki. Wszędzie więc, 
gdzie pluskwiaki produkują mannę, stanowiącą do­
skonałą przynętę mpówek, zauważyć można subtel­
ne sieci pajęcze, grożące mrówkom śmiercią i pożar­
ciem przez niezwykłych rozbójników.

Jak widać, b ib lijna manna jest głównym czyn­
nikiem skomplikowanego wypadku współżycia k il­
ku gatunków zwierzęcych.

Ludzie leśni w tajgach Sybiru.
Na północ od Władywostoku, niedaleko ód brze­

gów morza Japońskiego, rozciągają się na Syberji 
olbrzym ie przestrzenie lasów dziew iczych"-y t  zw. 
„ta jg11. W ysłana w te strony ekspedycja filmoWo- 
naukowa, składająca się z Rosjan i Amerykanów, 
odkryła w  głębi niezbadanych tajg nieznane dotych­
czas plemię ludzi leśnych, nadających sobie nazwę 
„Ude11.

Ekspedycja poczyniła szereg zdjęć filmowych, 
unaoczniając życie, sposób bytowania/obyczaje ludu 
Ude, oraz' zanotowała w  licznych zapiskach obser­
wacje, dotyczące i tajemniczego plemienia.
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„U de11 m ieszkają i  żyją rodzinnie. Każda rodzi­
na dzieli Wszystko m iędzy sobą; prace domowe speł­
niają tylko kobiety, mężczyźni zajmują się rybołów­
stwem i polowaniem. Chaty,' w których mieszkają, 
sklecone są z kory drzewnej. Głownem pożywienięm 
„U de11 jest pewien gatunek ryby zwanej; „jukola11.

„U de11 odznaczają się łagodnemi obyczajami, od­
noszą się ufnie i przyjaźnie do obcych.

Dużym wpływem  cieszą się wśród ludu „Ude“ 
szamani-ezarownicy. W yprawa na połów ryb lub, 
w  głąb lasów, na polowanie, odbywa Się dopiero po 
uroczystym obrzędzie zaklinania dobrych i złych du­
chów przez szamana, czemu towarzyszą zbiorowe 
tańce.

Najw iększem  wydarzeniem w  życiu tego, liczą­
cego około 1% tysiąca dusz, ludu, jest polowanie 
z oszczepem na niedźwiedzia. W edług wierzeń „U de11 
w niedźwiedziu żyją duchy przodków. Po zabiciu nie­
dźwiedzia odbywa się w ielka uczta, w  której biorą 
udział wszyscy m yśliwi. Wśród zaklęć szamana i tań­
ców zostaje spożyty łeb niedźwiedzia — „dom, w  któ­
rym  mieszka w ielk i duch w ielkiego przodka11.

Życie i obyczaje rodzinne „Ude11 odznaczają. się 
naogół prostotą. Dzieci zaprawia się już od wćze- 
sneego wieku do walki z surową przyrodą. Siedmio­
letni chłopcy towarzyszą ojcom i starszym braciom 
na polowaniach i przy^połowie ryb.

Mydło ze szczurów.
Jak donoisi moskiewska „Prawda11, w sowieckiej 

Rosji jest tak w ielk i brak tłuszczów zwierzęcych — 
z ipowdu kolektyw izacji wybito mnóstwo bydła, — 
ze rząd postanowił wyrabiać mydło ze szczurów. — 
„Praw da 11 przy tej okazji doradza, czyby nie można 
wyrabiać mydła także z tłuszczów psów i, kotów.

Konkurs „Roli“.
Chcąc zachęcić naszych Czytelników do popró­

bowania swych sił na polu literackiem, ogłaszamy 
niniejszem konkurs na utwór prozą o objętości nie 
dłuższej niż jedna stronnica druku w  „R o li11.

W arunki konkursu:
1. U twór musi być własnego pomysłu, nigdzie do­

tychczas nie drukowany.
2. Może to być artykuł poważny, powiastka, le­

genda, bajka, humoreska i t. p.
' 3. Musi być napisany wyraźnie i czytelnie po 

jednej stronie papieru. -
4. Nie może przekraczać rozm iaram i jednej 

stronnicy druku w  „R o li11.
5. Pisać należy na półarkuszach papieru, lub 

przynajmniej na ćwiartkach. U tw ory pisane na 
mniejszych świstkach papieru nie będą brane pod 
uwagę.

6. U tworów  wierszem na konkurs nie przyj­
mujemy.

7. Na utworze należy zaznaczyć: Na konkurs.
8. Termin nadsyłania utworów wyznaczamy do 

dnia 1 grudnia b. r. <(Można przesyłać i zaraz, ale 
•nie później, jak do 1  grudnia b. r.).

Za najlepsze utwory przeznaczamy na pamiątkę 
dla autorów nadesłanych prać książki powieściowe.

Jeden autor może przesłać i kilka prac na kon­
kurs, otrzymać może jednak tylko jedną książkę, 
choćby i k ilka utworów było wyróżnionych.

'Ogłaszając niniejszy konkurs, mamy na celu, jak 
tó zaznaczyliśmy, zachęcić naszych Czytelników do

_A_________________________________________________________ l ó
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popróbowania swych sił na po-lu literackiem. Niech 
piszą, ci, których prace były już drukowane, ale niech 
próbują i ci, którzy jeszcze nic nigdy nie drukowali. 
Każdą pracę, napisaną czytelnie i wyraźnie, prze­
czytamy z uwagą, nie zdradzając nikomu nazwiska 
tych, którym ta próba się nie uda. Natomiast w oce­
nie wytkniem y bezimiennie błędy, aby w iedzieli na 
przyszłość, jak należy pisać, aby rzecz nadawała się 
do druku.

A  więc do pracy... czekamy na obfity plon.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pp.: Tadeusz Wadowski w K,: „Tragiczne wesele" 
wydruku jem y w  jednym  z najbliższych numerów. — 
L. G. w Kłecku: N ow elk i nie zamieścimy. — Róm-Ort: 
Treść nadesłanej! nam nowelki nie umotywowana. Że. 
W ładek z Irenką kochali się, to bardzo ładnie, ale dla­
czego ją  później bił? Jeżeli zasługiwała na to,' to niema 
jej> ćo tak bardzo żałować, a jeżeli nie, to trzeba pow ie­
dzieć, dlaczego się tak znęcał nad nią. Czyteln ik tego 
wszystkiego się nie domyśli tak, jak  m yśm y się nie do­
m yślili. W ierszyk i słabe. 'Przecież nie można tak pisać: 
„Pow iedz, czy kocha cię kto? I oddałby życie za tobą". 
N ie m ówi się bow iem  za tobą, tylko za ciebie. „Zapom ­
n ien ie" również nie jiest poezją... A lbo w iersz: „Czemuż 
to". Jakżeż można tak pisać: „Czmuż to ludzie nie kon- 
tent z. życia". Ludzie liczba mndga, a  nie kontent poje­
dyncza, Tak łączyć nie można, boby to tak samo w yglą ­
dało jakgd.ybyśmy pow iedzieli: „P sy  biegnie, ptaki lata* 
konie jednie itp., a toby było kaleczenie języka, —  Ta­
deusz Frączek w  R,: .Szarady zamieścimy. —  Henryk 
Biłka-Głębicki w  S.: A  w idzi Pap, że 'te ra z  jest znacznie 
lepiej>, choć jeszcze i tak rytm  nieszczególny. —  Franci­
szek Urbanik w K.: Konkurs, który nam Pan projektuje, 
ogłaszam y w  dzisiejszym, numerze .„Roli". Dobrzeby było 
podobizny wyróżnionych autorów  umieścić w „R o li", ale

to kosztuję i nie wiem, czy się, Ban Kowalczyk da na­
ciągnąć na taki w ydatek/ zwłaszcza, że i on przed koń­
cem roku bardzo bokami robi. Będę próbował. „Żałosna 
msza jesien i" dobre, natom iast „B luźnierstwo" psuje w y ­
rażenie: „rw ie  powiędła już liście i je krw i", to krw i 
możnaby uważać, jako wolność poetycką, ale w  tym  
wypadku nie jest to już wolność tylko swawola, gdyż 
brzm i n ieprzyjem nie dla ucha. —  El-jot. w  K„: W ierszyk 
literacko dobry, a le dla „R o li"  za- trudny —  Maryśka 
z Kamionki: „S tolarz" przyszedł, nie .zdążyłem go jednak 
przeczytać przed zamknięciem  numeru. —  „Serce pusty­
ni": Na praktykę drukarską wogóle teraz nie przyjm u­
ją, a gdyby nawet przyjm ow ali, to głuchego nie przy­
jęliby. Najodpow iedniejsze byłoby może stolarstwo lub 
krawiectwo.. Zresztą niech się Pan zwróci z zapytaniem  
do Zakładu głuchoniem ych we L w o w ie , -a tam' może 
udzielą jak iejś rady. —  Jan Pelczar w  W. S.: A rtyku ł 
otrzym aliśm y. Za pozdrow ien ia serdecznie clziękujemy. 
Cześć! —  Jan Sowa w iP.: Rocznik „R o li" z foku  1928 mo­
że Pan nabyć. Mam y jeszcze kilkanaście w  zapasie. K. 
Majko i M. Aksamit w J. K.: Prenumeratę, na IV  kw ar­
ta ł 200 le i otrzyma.liślmy. —  Franciszek Macioł w  N. S.: 
W ierszyk  dobry, o ile m iejsce pozwoli, będziem y .starali, 
się go zamieścić.

Serdaki
pierwszorzędne wykonanie

ceny konkurencyjne
poleca:

magazyn i pracownia futer
Z
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Żak z I.).

■  Utwór poetycki.
■  ☆ fi ☆ Miasto we Wseh .Małop.
■  Część maszyny.
■  Imię męskie.
■  Winda inaczej.
H ☆ ☆ ń *  -ć? Król polski wstecz.
■  Ubogi inaczej.
■  ☆ ☆ *  *  £r Taniec.
■  Zaimek.
■  Kraj w Europie wstecz.
■  tt ̂  ☆ ☆ ☆ Rzeka w Rosji.
■  Kowal posiada.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Sprzęt domowy.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Uczta wstecz.
■  ☆ ■ą ☆ ☆ ☆ Materja.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Miasto w Rosji.
■  ☆ *  *  ☆ ☆ Zwierzchność w 1. mn.

Litery w pierwszym rzędzie czytane 
z góry na dół dadzą rozporządzenie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

2. Szarady.
(Alfons Czader z S. W.).

I.
Często drugie trzecie ma biedny kaleka, 
Druga pierwsza znana jest tó w Polsce rzeka, 
Wisłę za Krakowem bogaci w swe wody, 
Całe, to zwierzęta — zgadnij stary młody!

II.
(Ułożył Piotr Glica z S. G.).

Część drugie wstecztrzeciery ba się nazywa, 
Pierwsze zaś i czwarte też na ryby bywa, 
Trzecie część drugie wciąż w Afryce płynie, 
A pierwsze pół trzecie to w naszej krainie. 
Drugie i czwarte jest ozdobą głowy, 
Pierwsze trzecie w zimie używa myśliwy

[na łowy.
Całość to wam mówię szczerze i otwarcie 
Szukajcie nad morzem Europy karcie.

III.
Przez pierwsze czwarte jedziesz do całości, 
Którejestpołożonewgórskiejmiejscowości, 
Pierwsze drugie stare imię żeńskie, 
Drugie zaś i czwarte miasto będzie polskie, 
Drugie część trzecie także wiedzieć warte, 
Było mieszkaniem część trzecie i czwarte. 
Całość w górach leży jak wyżej wspom- 

[niałem,
W państwie nowo Utworzonem po wojnie 

[powstałem.

3. Logogryf.
(Ułożył Adam Galer z K.)'.

Modus w jęz. polskim
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ■  Miasto w Europie / '
■  ☆ ☆ is 1t ■  Imię męskie.
■  Opłacony w jęz. obc.
■  ☆ *  *  ■  Miasto w Afryce.
■  Przymiotnik.

' Początkowe litery czytane z góry na 
dół, utworzą imię króla polskiego, końco­
we zaś z góry na dół jego nazwisko.

4. Kalambury.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
Setki szczurów, bardzo grubych, 
Pociąga Rosję do zguby.

II.
Pan Jacek zabawy żegna,
Trapi go choroba jedna.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Term in nadsyłania rozw iązań ' upływa 17 b. m.

Znaczenie zagadek z N ru  39 „R o li" : 1. L ogogry f: 
Antoni Bassara. Zagadki: I. C ieląt 20, gęsi 16, kaczek 16.
II. Równego sobie. III . Baron. IV. P iłka. 3. Kalam bury:
I. Skrzypce. II. Rola. III.. Stalin . 4. Układanki: Tytus,

Paweł, Symeon, Pankracy, Paschalis, Leonard.
W  oznaczonym czasie rozw iązania nadesłali pp.: 

Franciszek Kawczak z O., Jan Gara z W .
N agrody otrzym ają pp.: Franciszek Kaw czak i Jan 

Gara.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukam i „Czasu" w  K rakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Prosto od pachciarza.
— Powiedz m i mój kąchany —  zapytał pastucha 

.-spragniony m yśliw y dochodzący do dworu —  czy 
-dostanie tu m leka od krowy?
• —  E ! gdzietam  proszę pana —  odpowiedział pa-

;stuch —- jest ci mleko, ale jeno prosto od pachciarza.

Tylko do kieszeni.
Słuchaj, Mosiek, czy masz sumienie?
Jak ja  mogę nie mieć sumienia?
A  jednak zdzierasz 20% od sta na miesiąc. 
Ńo, to przecież nie idzie do sumienia, tylko

do kieszeni.

v f  v t  y y y y T  y  » » »' » t.

Wielki ilustrowanyZłośliwy kupiec.
Pew ien jegomość targował czapkę sobolową 

u  czapnika i gdy usłyszał, że kosztuje 100 złotych, 
zaw oła ł:

—• Ho, ho! Jabym za takie pieniądze tęgiego w ie­
prza mógł kupić.

—  To nośże pan sobie w ieprza na głow ie -— od­
pow iedzia ł /czapnik.

jj . . : ' * * • '

Giełda płodów rolniczych
z dnia 3 października b. r.

Pszenica 26*00— 26*50 Słoma długa 6 00— 6*50
Żyto . 17*50— 18*00 Ziemniaki stoł. 6 00— 6*50
Owies . . 21*00— 21*50 Koniczyna na-
Jęczmień . 20*00— 20*50 sienn. czer. 000*00— 000*00 
Fasołabiała 00*00— 00*00 Mąka żytnia 38*00— 33 50 
Groch zwyk. 34*00— 36*00 Mąkapszen. 56*00— 57*00 
Siano słodk. 11*00 — 12*00 Otrębypszen. 12*00— 13*50 
Łubin żóły 29*00— 30*00 Otręby żytnie 10*50— 11*00 
Koniezpastew.l3*00— 14*00 Mąka czerw. 15*00— 16*00 
Gony rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOkg.
Ceny bydła I nierogacizny na krakowskie] targowicy

w dniu 3 października b. r.
Płacono za jeden kilogram 'żywej wagi:

Buhaje . od 100 do 1*36 zł. Jałownik od 1 '00 do 1*36 Si.
Woły , . od 1:01 do 1*42 zł. Cielęta . od 1T2 do 2'30 Zł.
Krowy . od 0'80 do 1*28 zł. Kozy i barany 0*00 do 0'00 zł.
Nlsrogacizne 1-80 do 2'25 zł. HlerogaBlzss bttsi wagi od 2-00 db 2.60

oma rob JLOSfl.
jest już do nabycia w  Administracji «R o li“ 

w  cenie 2 zł. 95 gr. wraz z przesyłką.

K row y, konie, ow ce 
leczy i usuwa natych m iast środek  le c zn ic zy

W ytw órn ia : Laborat. „S a lu s "  Cieszyn Śląsk.
Cena 2 zł. Żądajcie w  aptekach i drogeriach. 

Rejestr. Min. Spr. W cwn. 1429.

ALEKSANDER ROMM
ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby, sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PR ZYST ĘPN E  ! GENY PRZYSTĘPNE ]!
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!

WIELKA OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez M arję Gruszecką, która zaw iera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim  sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tsrtów, soków, lik ie ­
rów, kon fitu r i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zaw iera  cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z b ielizną 
p rzy  praniu. Sposób tępienia m rówek i robactw  drzewnych, 
Tępienie moli, m yszy i innych robactw  dokuczliwych. 
Rów nież zaw iera  tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni w skazówek gospodarskich. —  Cena tej książki 
w  wielobarwnej, okładce wynosi w raz z przesyłką Żł. 3.50. 

Do nabycia w Administracji „Roli".

(Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć
O a e l a ó w l i i  * « * ? « &

Gwarancja sto lat. W ielkość płyt 40/40 cm. 
K redyt 12 m iesięcy.

f irm a : Trębacz, Karniowice, p. Trzebinia, stacja Dulowa.

i n s t n i n t t t n t t f t

M u m c a w a
dęte t smyczkowe oraz część! aa- 
pasowe do tychże. — Stare instru­
ment a naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe



Najpotrzebniejsze książki dla każdego 
sprzedaje i wysyła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, u!. Gołębia 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy kupnie 
do 3 zł. załączyć także na koszta wysyłki: 60 gr., 
przy kupnie i ponad 3 zł na koszta wysyłki załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką łub w  znaczkach pocztowych.

S & O - C & C fc O  Ł u L d a e i .
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrow ie całego społeczeństwa łatwo już w  podsta­
wach .swych m oże być zagrożone, przeto każdy in teligen t­
ny i  dbały o swą, rodzinę ojciec,-, każdy .wychowawca, 
a przedewszystkiem. każdy kapłan, każdy wreszcie dzia­
łacz społeczny, każdy .zdrowy i  chory pow in ien  poznać się 

z cyklem  książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B ,  N Ę D Z Y  I U P A D K U ,  
ponieważ książki te .poruszają na jżyw otn iejsze .zagadnie­
nia, tyczące się .zdrowia społeczeństwa i jednostki, .ponie­
waż w  n ich  -zawarte -są najlepsze rady i w sk a zów k i,«  za-  

kresu h ig jeny  .seksualnej ;i lecznictwa.
1) Alkoholizm L prostytucja, obłęd op ilćzy upojenie: 

patologiczne, dispomanja, a lkoholizm  wrodzony, ńeurą-- 
stenja i samobójstwo.. Mo-rfinizm i  kokainizm . K u lt raz-- 
pusty. R eglem entacja i  abolicjonizm . S:tr. 225' ilustrowane. 
Cena .4.—  zł. , .

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Para liż  postępowy, 
w iąd  rdzenia, melancholija, psychoizy m anjakalno-depre- 
syjne, spaczenie um ysłu z u rojen iam i,-rozpad m yśli, id io ­
tyzm  i głupota m oralna. Onanizm. Neurastenia. H isterją
i- epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4.—  -zł.

3) NOWOŚĆ „Choroby Weneryczne11 NOWOŚĆ ich 
skutki; znaczenie w  życiu jednostki i społeczeństwa, tu­
dzież sposoby leczen ia i zapobiegania, wydanie IV-te prze­
robione i powiększone z 22 rycinami, rok 1930, str. 200, 
cena wielka księga Zł. 6.—.

Zaw iadam ia P. T. Publiczność, że je j nakładem  w y ­
szły z druku, oddawna pożądane cztery sztuki teatralne 
z portretem  popularnego autora Kazimierza Majeranow- 
'skiego, a m ianow icie:

.1) „Muchy Kleparskie“, w odew il ze śpiewami, —  ku­
pletami, tańcam i i  „w eselem  krakow skiem " w  czterech 
aktach, -z m uzyką prof. M ichała Świerzyńskiego, —  cena 
4 złote.

2) „Obywatelka z Krowodrzy11, w odew il -ze śpiewami, 
kupletam i i tańcam i w  czterech aktach .z m uzyką, Józefa 
Maleczka, — . cena 4 złote.

3) „Gdzie djabeł nie może11 czyli „Nasze sługi11, wode­
w il ze śpiewami, kupletam i i tańcami, osnute na tle  ży­
cia kolejarzy, w  p ięciu  aktach z m uzyką K azim ierza 
P ińskiego — cena 4 złote.

4) „Zmory11 •'.sztuka ludowa, ze śpiewami, kupletam i 
i tańcami, w  czterech aktach z m uzyką K azim ierza Em ­
skiego, nadająca się dla teatrów  w łościańskich —  cena 
4 złote. . . .

Zbiór pow yższych  sztuk teatra lnych  ukazał się dzięk i 
temu, iż  -z w ie lu  istron dom agano się w ydan ia  prac po­
pularnego autora K azim ierza Majeranowskie-go, n azyw a­
nego przez ogół K rakow ian , „Krakowskim wodewilistąl11

Równocześnie księgarn ia „W ied za  i - Sztuka" sprze­
daje w odew ile  Konst. Krumłows-kiego: „K ró low a  przed­
m ieścia" z m uzyką Pow iadow sk iego w  5 aktach — ' cena 
zł. 2.— . „P rzew odn ik  ta trzańsk i" szt. w  4 aktach z m u­
zyką Tetarzyka 2.—  zł. „B ia łe  fartuszk i" w odew il w  4-ch 
aktach z m uzyką St. Ek iera  2.— zł. „Ś luby rybackie" — 
(„Ś luby Dębnickie") —  w odew il w  4-.ch aktach z  m uzyką 
Górzyńskiego .z ilu stracjam i 2 .^  .złote. „Zb iór kom edy­
jek " (6) K ró l śpi - -  świat, się pa li —  Pan  Kasper i panna 
M onika —  Dziad Onufer —  Antoni Kam aszek —  Strach —  
razem  0.80 zł.
SZCZĘSNY MIŁOCIŃSKI. 1) Zbiór Toastów, z Okazji 

Chrzcin i W esela  oraz różnych mów, nadających się 
do wygłaszan ia  podczas w ie lk ich  uroczystości, obcho­
dów  i zabaw rodzinnych, społecznych i patriotycznych, 
ze znacznym  uwzględn ien iem  tła ludowego- i- h istorycz­
nego, str. 224, Zł. 2.— .
2) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, Wiązanka sym ­

bolicznych w ierszy, p ięknych śpiewek, m ądrych przysłów  
i aforyzm ów, nadających się do w p isyw an ia  w  pam iętn i­
ku lub w ygłaszan ia  p rzy  rozm aitych zabawach i okolicz­
nościach, str. 96, cena 80 gr.

3) Wzornik do pisania listew miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
m ata i zagadnienia aktualne. Str. 128, cena 1.20. 
GRZECHY MŁODOŚCI. Jak uchronić siebie od przed­

wczesnego wycieńczen ia  i. u p ad k i sił. Zł. 1.80.

ROŚCISZEWSKI M. Tajem nicze siły  w  m iłości d la Pań  
i Panów. Ceńa Zł. 1.80.

PR. SZMURŁO: „Sen, jego sym bolika i nadświadomość". 
Sny prorocze. Jasnowidzenie, we śnie. Sny pod w p ły ­
wem  narkotyków  Lunatyzm , Letarg. W spom nien ia 
z. poprzednich bytów. Spotęgowanie zdolności P rzy ­
pom nienie zapomnianego. Zł. 2.— .

ST. A. WOTOWSKI: „Ta jem nice życia i śm ierci". Życie 
pozagrobowe, siedm  rozdziałów . Zł. 1.50.

P. SZMURŁO: „Ś w ia t nadzm ysłow y i m etoda jego bada­
n ia". Zdolności nadnonnaliie. Zł. i.— .

DR. WERNER: „M asaż". Leczenie wszelkich  chorób 'Zapo- 
moćą mię,sienią. Z 14-m-a ilustracjam i. Zł. 1.50.

ORLEANUS: „Spow iedź onan isty";1 W  szponach nałogu. 
. W zruszające opowiadanie. Zł. 1.— .

DR, CZ. PENDO: „Poradn ik  dla m łodych mężatek. Mał­
żeństwo, ciąża,' płodność, poród. Sekretne sposoby m ał­
żeńskie, p ielęgnowanie n iem ow ląt". Zł. 1.60.

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 
W oli. 4 tom iki Zł. 1.20.

SZYLLER-SZKOLNIK. Z- k im  się ożenić. Jak poznać przy­
szłą, żonę? Zł. 1. -.

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo w yjść zamąż? Zł.. 1.— .
KUTZ PR. Czy, Nagość jest Grzechem i c,o to- jest Całus 

Zł. 1.— .
SZYLLER-SZKOLNIK: „M nem onika". 'Sztuka wyrobieni,a 

. doskonałej; pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzm ac­
n ian ie zdolności umysłowych. Zł. 2.—-. ,

DR. M. RGSEN: „Żyć,i.e seksualne, a choroby weneryczne". 
Syfilis, paraliż postępowy. Zł. l.m .

DR. MISIEWICZ: „Sam ogw ałt u m ężczyzn i kobiet". Jego 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2,—.

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozw ój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.'

WOTOWSKI ST. PROF. Życie i m iłostki Im peratora,wej 
K atarzyny  II. Jej, w ie lcy  kochankowie. Zł. 1.50.

DR. 0UEYRAT: „M iłość i.m ałżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione' dziewczęta. Handel żywym- towarem . Zw iązk i 
nieślubne. Dzieci z n ieprawego łoża. Suteągrstwo. P ro ­
stytucja. Po lic ja  obyczajowa. Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne". 
U leczalność syfilisu  i innych chorób. Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo- w  m iłości"! —  Jak 
zdobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety i ta liz­
many. Zł. 2.— .

„PRAW DZIW Y OGNISTY SMOK11. Zł. 3.— .
ST. A. WOTOWSKI:;,,W ie lka  księga cudów i ta jem nic" 

„Czarna i B iała Magj.a". Tajem ne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z -w ie lu  ilustracjam i. Zł. 4.— .

T. KUTZ: „Dośw iadczenia spirytystyczne —  stolik i w iru­
jące". J,ak; urządzać seanse, spirytystyczne. —  Zjaw iska, 
eksperym enty i doświadczenia. S łownik term inów  okul­
tystycznych. Zł. 2.— .

FBi SZMURŁO: „Ze św iata tajem nic". —  Spirytyzm . Okuł 
tyzm. Metapsychika. Kom unikaty zaświatowe. Ewoka- 
cja zmarłych. Telepatja. Lecznictwo, m edjalne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  m iłości, Leczenie wszel­
kich nałogów . Jasnowidzenie. Zł. 3.-̂ -.

SZYLLER-SZKOLNIK: Prak tyczn y  podręcznik Chiroman­
cji. (lin je  rąk ), fiEj-o-gnomika’ (rysy tw arzy ), -astrologja 
(nauka w p ływ u  gw iazd  na -losy), z ilustr. Zł. 3.— .

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie w o li". Jak zostać 
silnym  i w yzw olonym  człow iekiem . Zł. 1.50.

JULJUSZ VERNE. W  płom ieniach indyjskiego buntu. 
Ilustrowane, pow ieść podróżnicza. 2 tomy. Zł. 5.— .

JEZIORSKI WŁ. W ie lk i Śpiewnik Żołnierski z nutam i, 
w  opr. ZŁ 1.20.

SCHREIBER M. Przew odn ik  Stolarski, wiadomości, zw y­
czajnego i zbytkownego m-aterj-ału i technologji me­
chanicznej ,z 146 ilustracjam i Zł. 5.— .

KEHREN FR. DR MED. W  cztery oczy szkoła m iłości 
m ałżeńskiej, ilustrowane Zł. 7.— .

ROSENBLUM DR. Sam ogwałt u m ężczyzn i kobiet i jego 
skutki. Zł. 0.60.

SURBLED DR. Sekretne sposoby m ałżeńskie. Z. 0.60.
ZAW ADZKI A. Polsk i Sekretarz dla wszystkich. Z Ł  1.50. 

B rew iarzyk  Kabaretowy. Deklam acje hum orystyczne 
m onologi i dyalogi. Zł. 1.3-0. Najnowsze tajem nice i  za­
gadnienia Czarnej M ag ji: Hypnotyzm , Sp irytyzm  i M a­
gnetyzm . Zł. 3.— . N a jnow szy f l ir t  salonowy. Tajem na 
rozm owa kw ia tów  Zł, 0.50. —  Śpiewnik m iłosny 0.80. 
Starodawne śp iew k i w iejsk ie Zł. 0.60. —  Zb iór pieśni par 
trjotycznych  i narodowych. Zł. 0.80. M azury i w yrw asy  
m azurki i śpiewki, Zł. 0.60. —  100 pieśni i piosnek rze­
m ieśln iczych, zawodowych i przem ysłowych  Zł. 0.80. —  
Bukiet pieśni św iatow ych  Zł, 0,60. —  K u jaw iak i i  ober- 
tasy, dumki, oberki i szum-ki ZŁ  0.60. —  K rum łow sk iego 
Now e sto: tys ięcy żartów , dowcipów, anegdot, m onolo­
gów  zł. om-


